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k r « L « »  w loreL 4  s^ezniet 19 3 8 h o l ,  11co o z n a c z a  LtoT ic n . r a o m k i e g o
do Stronnictwa Pfbiył

W kolach politycznych Warszawy 
pł” ,enluje się w swoisty sposób list 

e,e'vskiego, wysiany na ręce pre- 
3 Stronnictwa Pracy p. Popiela.
”  liście tym, celowo utrzymanym 

p ^'fdccznyni tonie, uderza fakt, że 
Cre\vski używa określenia: wasze

(Telefonem z W arszawy)

Stronnictwo, a nie „nasze".
Mówi się, żc Paderewski pragnie 

w ten sposób podkreślić, iż nie jest 
on już członkiem tego Stronnictwa i 
dlatego zaznacza z podkreśleniem w 
swym liście, że wspólne wysiłki 
wszystkich ludzi dobrej woli, przy­

niosą dodatnie wyniki i przyczynią 
się do uzdrowienia stosunków w kra 
ju.

Oczywiście, oficjalnie nie wypada 
Paderewskiemu, z różnych wzglę­
dów, zgłaszać —  przynajmniej na ra 
zie —  wystąpienia ze Stronnictwa

Pracy, dlatego ograniczy! się do ta­
kiego sformułowania lisiu. któryby 
stanowił niejako pożegnanie się ze 
Stronnictwem,

Trzeba zaznaczyć, że Paderewski 
zrobił to prawdziwie po wersalsku.

-. r. S&,, _ i*.

Ważne zmiany w angielskiej dyplomacji
YarstiFart „głlwnym doradca dyplomatycznyip“

, . w c u w a n u ;  p iu a y  a n g ie l s k ie j
*1 ? CentruJe się dokoła nominacji sir

Vzainteresowanie prasy angielskiej 
ftp?CeritruJe się doi

erta Vansittarta na utworzone 
s k o °^ ne ^*a n*e8° doniosłe stanowi 

'.głównego doradcy dyplomaty- 
^ nego rządu". Wszystkie dzienniki

wyjątku podkreślają znaczenie I czenie w sprawach polityki zagrani- I

niego dostępu do premiera tak. jak 
z dostępu tego korzysta doradca go- 
gospodarczy rządu sir Fnderik Leu- 
ty ltoss. Biorąc pod uwagę wybitną 
osobistość sir Roberta Vansittarta, 
jego indywidualność, oraz doświad-

uiwor
rzen •zenia tego stanowiska i powie- 

go Vansittartowi. 
j0w° Wszechnie posunięcie to komen 
ne 3110 J“ko awans i definityw- 

umocnienie wpływów sir Roberta
Vansittarta.
^P odkreślane jest m in., że na 
on i,,, n_°wym stanowisku korzystać

Pędz*e z prerogatywy bezpośred-

cznej, nabyte przez sprawowanie sta 
lego kierownictwa ministerium spr. 
zagr. przy 5 kolejnych ministrach 
spraw zagranicznych (Henderson, 
lord Reaging, sir John .Simon, sir Sa­
muel Hoare i minister Eden) nomi­
nacja Vansittarta uważana jest za 
znaczne wzmożenie w brytyjskiej 
polityce zagranicznej kierunku prze­

zeń reprezentowanego.
JAK WIADOMO, POGLĄDY JE­

GO ZMIERZAJĄ DO ŚCISŁEJ 
WSPÓŁPRACY Z FRACJĄ I DO MA 
KSYMALNEGO SPOTĘGOWANIA 

BRYTYSKICH ZBROJEŃ Vansit- 
tart uchodzi ponadto za PRZECIW ­
NIKA „OSI RZYM - BERLIN" i za 
zwolennika wzmocnienia współpra­

cy W . Brytanii z państwami WSCHO 
DNIEJ i południowo -  wschodniej 
Europy.

W  kołach politycznych pudkreśla 
ją ze utworzenie stanowiska główne­
go doradcy dyplomatycznego i powie

rżenie go Vansittartowi następuje po 
wizycie lorda Halifaxa w Niemczech 
z czego wnioskują o NEGATYW­
NYCH rezultatach rozm ów z kancle­
rzem Hitlerem i innymi przewódca- 
mi „Trzeciej Rzeszy".

Sir Robert Yansittart w zastępst­
wie min. Edena przyjm ować będzie 
ambasadorów, celem omawiania po­
sunięć. związanych z sytuacją między 
narodową.

Glosy prasy angielskiej są bez 
względu na kierunek polityczny je­
dnolite w życzliwej oceniowej nomi­
nacji.

Woroszyłow pozbawiony dowództwa nad flot<j
Sprawy morskie objął zaufany Stalina —  Smirnow

Kon.if *Vil —  Centralny komitet wy 
wa m ?Zy ^SRR na miejsce Smirono 
do\veCT° r^ s*an4l na czele nowego la­
sk ich^  kumisariatu do spraw mor- 
kom i’ nila|iował zastępcą ludowego 
dn p ,.rZa obrony naczelnika urzę
mii Me* r ZneS° ^rZy czerwoneJ ar_
ktor chasa> dotychczasowego reda 
n*ka ^ a^2®¥mgo „Praw dy" i kierów 
przy d z ia łu  prasy i wydawnictw 
nym. ralnym komitecie partyj- 
Wybran eck'ls. iak wiadomo, został 
'vyższe Da dePut°waneg° do naj-

jeden komisariat obrony.
Obecnie komisariat ten został po 

dzielony znów na dwa: obrony i do 
spraw morskich. Na czele tych 2-ch 
komisariatów: do spraw wojsko­
wych i morskich, jak i na czele póz 
niej zjednoczonego komisariatu o- 
brony, stał W oroszyłow.

Wskutek podziału komisariatu o- 
brony na dwa, sprawy morskie zo­
stały wyjęte z pod kompetencji W o- 
roszyłowa.

Nie można tego tłumaczyć wzglę­
dami fachowymi, gdyż Sinironow, 
tak samo jak i W oroszyłow, nie jest

marynarzem.
Pominięcie przy tej nominacji ad­

mirała W iktorowa jest dość charak­
terystyczne. Mianowanie Mechlisa 

nie w ojskowego na zastępcę W oro- 
szyłowa jest nie mniej charaktery­
styczne.

W ZeJ rady ZSRR.

PrzvVlf*ZlvU- Z P °wyzszemi zmiana 
*Tla &t; p0niniec należy, że przed dwo 
sPraw 1S?niały dwa komisariaty: do 
skif h, kVm!Sk° Wych 1 do spraw m or- 

zostały zjednoczone w

^ k r y c i a  s t o ł o w e
k ° We (*strze nierdzewne) 
Komplet na 6 osób 24 sztuk
m  22.—  

I - f ó l E N E i t
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Lawina zasypała20 narciarzy pod Wiedniem
Oorcffł uy<riobyto piąć: trupów

Wiedeń. —  W  Austrii wydarzyła 
się wielka katastrofa lawinowa, któ 
ra spowodowała ofiary w ludziach. 
Na górze Schneeberg w Austrii Do? 
nej, w odległości dwie i pół godziny 
od Wiednia obsunęła się lawina, spa 
dając na 20-tu narciarzy, z których 
8niiu zasypała.

Zorganizowana natychmiast akcja 
ratunkowa rozpoczęła prace wśród 
niezwykle ciężkich warunków. Do­
tąd wydobyto pięć trupów, wśród 
nich obywatela niemieckiego, nazwi 
skiem Rum, inżyniera dyplom, z 
Hannoweru. Reszta zasypanych to 
sami Austriacy. Nie ulega kwestii, że 
także i trzej pozostali zasypani me

znajdują się już przy życiu, wobec 
czego liczyć się należy z ośmiu zabi

NARTY
ŁYŻWY

SPRZĘT 
NARCIARSKI 

SPRZĘT 
ŁYŻW1 kRSKI 

Najmiększy wybór! 
Najtańsze ceny!

ST A D IO N
KKAItÓW. GRODZKA 26.

Tel. 10683.
Zadra id* brijHataycb malktJ.

tymi.
W ieczorem  rozpętała się nad Schne- 
ebergiem tak gwałtowna burza śnie­
żna, że członkowie ekspedycji ratun­
kowej znaleźli się sami w niebezpie­
czeństwie życia, wobec czego akcję 
ratunkową przerwano.

W iadomość o katastrofie wywoła­
ła w Wiedniu wielkie poruszenie.

SWETRY
JULJUSZ NACHT
K R A K Ó W ,  S T R A O O M  5
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Regent Horthy a kwe sti» kr ile wska •»Mf ąt rzecH
(Korespondencja własna).

Regent Horthy wystąpił w ostat 
nich dniach z wielkim oświadcze­
niem politycznym a to w następst­
wie wypadków niedawnych, dotyczą 
cych jego osoby a zawinionych wrys 
tąpieniami skrajnych żywiołów pra­
wicowych na Węgrzech.

Nie jest tajemnicą, że obecny na­
czelnik państwa, Regent Horthy ży 
wi serdeczne sympatje dla reżymów 
autorytatywnych.

Psychologicznie da się to wytłu­
m aczyć jego przeszłością wojskową 
a także względami na politykę zagra 
niczną.

Węgry wciąż jeszcze wierzą, że w 
decydującej chwili oczekiwać mogą 
pom ocy od tych państw, które hołdu 
ją total zmówi o takim cz> owakim 
zabarwieniu.

Przykład faszystowski i narodowo 
socjalistyczny pociąga i W ęgrów, a- 
Ie naogół bez znaczniejszych wyni­
ków.

Krzykliwa propaganda w tym kie 
runku i naśladowanie metod odpy 
chają raczej znaczną część opinii.

Radykalne te frakcje, na których 
czele stoi poseł Szczepan Bologh i d o  
seł hrabia Festetics, okazale sympa 
tyzują z niemiecką polityką zagrani 
czną i wcale nie przeciwstawiają się 
naporowi niemieckiemu na wschód, 
aczkolwiek zdaniem większości wę 
gierskiej napór ten nie mniejsze prze 
dstawia niebezpieczeństwo dla Bu­
dapesztu.

Bologh i Festetics są zdecydowany 
mi przeciwnikam powTotu Habsbur 
gów na tron węgierski, ponieważ 
przeświadczeni są, że powrót Ottona 
czy innego Habsburga oznaczałoby 
zniweczenie wielkonieinieckich a ta 
kże wigierskich nadziei faszystów s- 
kich.

To negatyrwne stauowisAO wobec 
legitymizmu doprowadziło frakcje 
Balogha do niezrozumiałego, dziwa 
cznego wprost extempore.

Na zgromadzeniu partii w Debre 
czynie regent Horthy obwołany zo» 
tał uroczyście królem Węgier Miko 
łajem I.

Historia oczywiście nie pozostała 
tajemnicą a dla kół rządzący eti byrła 
wielce nieprzyjemna

Sprawmy tej nietortunnej manifes 
tacji oczywiście nie mogli być pocią 
gnięci do odpowiedzialności a wła­
dze starały się sprawcę zatuszować 
milczeniem.

Regent Horthy postanowi* jednak 
definitywnie wyjaśnić kwestię kró­
lewską.

Dlatego w ubiegłym tygodniu wy 
głosił w Solnoku przemówienie, oz­
naczone przez prasę jako orędzie do 
narodu węgierskiego.

W  przemówieniu swymi Horthy 
sprecyzował swe stanowisko wrobec 
aktualnych zagadnień a zwłaszcza 
w obec podstawowej kwestii konsty 
tucyjnej.

Horthy powtórzy swe sło"ra z roku 
1920, gdy oświadczył, że osona re­
genta nic ma być wiązana z próbie 
m en  tronu Dodał jeszcze, że obec­
nie zdania swego nie zmhmil i że na 
kwestię zapatruje sie tak, jak zapat 
rywmł się przed 17-toma laty.

W szelka m oc na W ęgrzech po­
chodzi od korony Sw-. Szczepana.

Czynniki konstytucyjne powołane 
są do tego, aby postanowiły, kiedy 
1 wr jaki sposób kompleks tych pro 
blem ó"r ma być rozwiązany.

Regent Horthy dał w ten sposób 
do zrozumienia, że nic pretenduje do 
tronu węgierskiego i że jest zarazem 
przeciw' temu, aby kwestię tą roz­
wiązano w' sposób, nie zgodny z 
uchwałami czynników kostytucyj- 
nych.

Horthy podkreślał stanowisko ko 
nstyłucji.

Trzeba zaznaczyć, że stanowisko 
to nie wvklucza, aby naczelnik pańs

twa zasiadł na tronie, gdyby czynni 
ki konstytucyjne wyraziły takie ży­
czenie.

Taka jest oczywiście tylko teoria; 
rzeczywistość polityczna jednak nie 
usprawiedliwia takich przypuszczeń.

Kwestia królewska na W ęgrzech 
nie jest aktualna ani w- sensie wol­
nego wyboru króla, ani w sensie le­
gitymizmu.

Samo tylko wysunięcie kwestii 
królewskiej doprowadziłoby tak w 
parlamencie jak i w szerokiej opinii 
publicznej do niepożądanych roz- 
dźwdęków'.

Propaganda legitymistye/na mog 
łaby być silna, jednak pamiętać trze 
ba, że mniej silnejsą siły, które prze 
ciwstawiają się legitymizmowi a z te 
go czynniki rządzące doskonale zda 
ją sobie sprawę.

Dlatego ustrój dzisiejszy najstoso 
wniej odpowiada sytuacji.

Regent Horthy niedwuznacznie

Tu i tam dotąd jeszcze czytamy w 
prasje zagranicznej o „bolszewiza- 
c ji“  Czechosłowacji, a niedawno pe­
wna agencja doniosła, że komuniści 
czechosłowaccy ośw.adezyli goto­
wość wstąpienia do rządu czechosło­
wackiego, aby w len sposób dopiąć 
swego celu. t. j. utworzenia państwa 
sowieckiego. —  Absurdalności tego 
twierdzenia nie trzeba specjalnie do­
wodzić. Przyglądając się wynikom 
jakichkolwiek wyborów w Czechosło­
wacji, wyborów do rad załogowych 
czy samorządowych, przekonać się 
możemy że wpfY\Pr komun, .tyczne w

Zrównarie
Sofia ;koresp. wł.) —  Rząd bułgar­

ski ogłosił di-kret o mocy ustawy, we 
dług którego reguluje się powinność 
aliint utacyjną rodziców i małżon­

ków
Nowa ustawa owiana jest duchem 

modernizmu i odpowiada stosunkom 
dzisiejszym. W edług tejże ustawy 
nie tylko małżonek zobowiązany jest 
do utrzymywania żony stosownie do 
swego stanu, ale i żona w tej samej 
mierze zobowiązana jest utrzymy­
wać męża, jeśli ten nie może na życie 
z. jakichkolwiek powodów zarabiać. 
W  razie rozwodu czy seperac ji po ­
winność alimentacyjną nakłada się 
na tę stronę, z której winy rozwód 
nastąpił. O ile druga strona nie jest 
w stanie utrzymywać się sama. A

Nawiązanie stałego kontaktu han­
dlowego pomiędzy Polską a posiadło 
ścią francuską —  Madagaskarem u 
zależnione jest w pierwszym rzędzie 
od realizacji bezpośredniego połączę 
nia morskiego, co pozw-oliłoby na za 
sadnieze obniżenie kosztów transpor 
tu i uczyniłoby nasze wyroby konku­
rencyjnymi pod względem cen. l)ru 
gi szkopuł do rozwiązania —  to brak 

odpowiedniej organizacji eksporto­
wej. Eksporterzy polscy niechętnie 
nawiązują kontakty z odległymi r\n

dał to do zrozumienia, stwierdzając 
zarazem, że ustrój republikański na 
W ęgrzech jest niemożliwością.

Podkreślając nieaktualność kwes­
tii ostrzegał lud węgierski przed po 
lityką, która rozbiłaby naród węgier 
ski na dwa czy więcej obozów.

W  chwilach decydujących, naród 
węgierski winien być zjednoczony, 
zwarty, solidarny.

Zdaniem kół tutejszych m owa re 
genta Horthyego wygłoszona zosta­
ła przede wszystkim do obozu „krzy 
żów strzałowych1', który nie clice po 
godzić się z rzeczywistością.

Pod tym adresem zwracał się Hor 
thy także, stawuając kwestię, kto 
miałby być na W ęgrzech dyktato­
rem.

Zapytanie to miałoby raczej 
brzmieć: „dlaczego właściciwie na 
W ęgrzech miałaby być dyktatura, 
gdyż moc i tak znajduje się w rękach 
ludzi, którzy sympatycznie przyjmo

Czechosłowacji topnieją, że partia 
komunistyczna traci grunt w masach 
robotniczych, a to przede wszystkim 
dlatego, że rząd stosuje odpowiednią 
politykę gospodarczą i społeczną, nie 
musząc uciekać się do środków po­
licyjnych w walce z komunizmem.

Taka właśnie polityką rządu cze­
chosłowackiego jak również wypad 
ki w Rosji sowieckiej, wy wołały pra­
wdziwy chaos myślowy i poglądowy 
w komunistycznej partji Czechosło­
wacji Dochodzi do tego, że w osta­
tnich miesiącach partia nie, zdobyła 
sie na coś. co dawałoby, dowody jej

kobiety z
w  B B u t ^ a r B i

więc np. jeśli małżeństwo rozwiedzio 
ne zostaje z winy żony, a rozwiedzio 
ny jej mąż znajduje się bez środków 
do życia, żona jego zobowiązana jest 
łożyć na jego utrzymanie. Pojęcie

kami zamorskimi. przyzwyczajeni 
do korzystania z pośrednictwa an­
gielskiego lub niemieckiego. Trzecią 
trudność leży w dziedzinie finanso- 
w ej, a mianowicie eksporterzy nasi 
nie są w stanie udzielać potrzebny cli 
w tym wy padli u długoterminowych 
kredytów i często z tego powodu mu­
szą ustępować zasobniejszej konku­
rencji.

Polska może eksportować na Ma- 
daskar blachę cynkową, konfekcję, 
sukna, artykuły dziane, obuwie, na­

w-ani są tak w Niemczech jak i we 
W łoszech.

Mowa regenta odkryła zasłonę, za 
krywającą wewmętrzną treść życia 
węgierskiego.

Horthy powiedział też, że byłoby 
na miejscu, gdyby młodzież węgiers 
ka pośw ięcała więcej uwagi raczej 
handlu i przedsiębiorczości, co  prę­
dzej doprowadziłoby do dobrobytu.

Słowa te podchwycone zostały 
przez pisma „krzyży strzałowTych“ , 
które komentują je w ten sposób, że 
należy energicznie walczyć z żydosl 
wem, które opanowało cały' handel 
w-ęgierski.

Mentalność decydujących czynni­
kowi węgierskich wyrazić można je ­
dnym zdaniem: wńerni idei królews­
kiej chociaż nie mają Ottona, nastro 
jeni narodowo - socjalistycznie, cho 
ciaż otwarcie nie przyznają się do 
Adolfa Hitlera1.

żywotności chociażby tylko organi­
zacyjnej. Równocześnie z upadkiem 
"p ływ ów  komunistycznych związ­
ków zawodowych, upadają wpływy 
partii komunistycznej. Nadto powsta 
ją w partii tarcia wewnętrzne, a 

przywódca partii Gotwald tarci grunt 
pod nogami. W  takich warunkach 
wszelkie rezolucje biura polityczne­
go partii stają się prostemi iluzjami. 
Najbliższe wybory wykażą zniko- 
mość wpływów- komunistycznych w 
Czechosłowac ji, gdzie już dawno nie 
ma żyznego gruntu dla agitacji wy­
wrotowej tego czy ow-ego kierunku 
.-.krajnego.

męiczyzną
utrzymywania " yrażone jest zda­
niem: Zaopatrywanie potrzeb życio­
wych według pozycji towarzyskiej" 
Ustawa rzeczywiście zasługuje na 
uwagę.

czynią emaliowane i szkło, podczas 
gdy Madagaskar może nam dostai- 
czać: ryż, kukurudzę, maniokę, ta 
piokę, skóry arszenikowane i suche, 
wanilię, kawę, goździki, sisal, ratię- 
grafit i t. p. Firmy importowe na 
Madagaskarze pragną ponad to przy 
w-ozie z Polski metale, wyroby meta 
lowe, cynk, szyny kolejowe, cement* 
drzewo, meble, tkaniny, odzież, wo*" 
ki jutowe, szkło i w'yroby szklane 
raz fajans.

W . Karm

Chaos wśród komunistów w Czechosłowacji
Prawda o bolszewizacji Czechosłowacji

F o r o z H S M l e i s i e  c e f s e
mrecfny Polslrą a ZSJ3 IC.

Dziennik Ustaw z dnia 31 grudnia 
br. przynosi rozporządzenie Prezy 

denta Rzeczypospolitej w sprawie 
tymczasowego wprowadzenia w ży­
cie postanowień porozumienia celne 
go między Polską a Związkiem Socja 
lislycznych Republik Rad. Celem u- 
łatw-ienia wzajemnych obrotów han­

dlowych do czasu zawarcia pomię' 
dzy obu państwami szeregu układów' 
rząd polski przyznał dla towrarów 
przywożonych z terytorium Rosji So 
wieckiej, pochodzenia sowieckiego, 
zniżki celne na okres do 31 marca 
1938 roku włącznie.

Czy nawi^żenu* stosunki handlowe
W  u d a ł a ś  f c e a r e m ?
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POLSKIE WYKŁADY NAUKOWE W PK AD ZE
(Kor. wŁ Krak. Kuriera Wiecz.j

Praga, w grudniu. 
"Klubie Polskim " w Pradze 

^ygłosił ciekawy odczyt dr. Stefan 
o aniec oa temat: „Stronnictwo

mazowieckie w Małopolsce XIII w.: 
, r‘ Sobaniec jest historykiem pol- 

przebywającym w celach na-skim.

te ° wT "b już od kilku miesięcy na 
-- ćmę Czechosłowacji, Jest on ucz- 
D' e.™ jednego z wybitnych uczonych 

skich, prof. Oskara Haleckiego, 
nj °. es°ra dziejów Europy W schód 
sk^ Ra Uniwersytecie Józefa Piłsud- 
Sz'e^° w Warszawie. Pracował przez 
s» r.eS at pod jego kierunkiem, uzy- 

ująe stopień doktora filozofii. W  
L *n.lnarium prof. Haleckiego, dr. So- 
^  nip< łVykonał kilka prac nauko- 

y ■ Obecnie przygotowuje on roz- 
aw  ̂ 2 dziedziny stosunków polity- 

yeh polsko-czeskich w średnio 
r  eezy i w tym właśnie celu przepro- 
„  badania naukowe za granicą 

ee on zarazem zapoznć się z samą 
odą pracy naukowej na uniwer- 

0 ach w Czechosłowacji.
w swym interesującym 

n Czy°5e naukowym przedstawił ge- 
Powstania stronnictwa mazo- 

i te W Małopolsce XIII. wieku
Pr 1 etapy nakreślił w swej
szksf^p^*' Mianowicie P° zgonie L e ­
sz, a*ego powstaje po raz pierw-
p0j. w dziejach Małopolski ten obóz
czei C2Ê ’ mający na ce,u 2jedno-

dzielnicy krakowsko-sando-
nj er ^ ej z Mazowszem w jeden orga 
zu ra Państwowy. Na Czele tego obo- 
Pod Starżowie; oni też są główną

P0"2! w zabiegach Konrada Mazo- 
Z0r °  °  *ron krakowski. Na po
do\ ^'Ydaw^b^jy się że ostateczne usa 

w Małopolsce Bolesła- •* 
pow- 9zkowicza obóz ten zmiecie z 

zchni dziejowej. W  rzeczywi- 
Sm‘C1  ̂ dnak *° n ê następuje. —  
r ler  ̂ Bolesława W stydliwego stwa- 
s t 1 ^ow e perspektywy w rozwoju 

onnictwa mazowieckiego w Mało- 
Qy SCt' VaSłĘp"a jego, Leszek Gzar- 
kowZ|?-S:t lJe wy^uaczony na tron kra- 

ski przez księcia zgóry, bez wie­

dzy szlachty i bez je j aprobaty. W  Kon 
sekwencji tego nieprzychylnego Le­
szkowi stronnictwa, pow stają nawet 
dwa bunty przeciwko temu księciu. 
Celem ich jest osadzić w Krakowie 
Konrada Czerskiego, wnuKa Konra­
da Starego, twórcy stronnictwa mazo­
wieckiego w Małopolsce. Jak silne 
rozmiary przybiera zwłaszcza drugi 
bunt przeciwko temu księciu, widać 
najdobitniej z tego, że Leszek zmu­
szony został uciec się do pom ocy wę­
gierskiej. W reszcie zbliża się moment 
najodpowiedniejszy w dziejach sron- 
nictwa m azowieckiego w Małopolsce, 
ostatniego września 1288 r. umiera 
Leszel Czarny. Skupia on teraz pod 
swoimi sztandarami całe szeregi ry­
cerstwa małopolskiego. Na czele tego

stronictwa staje bisLup krakowski 
Paweł z Przeinankowa. Ten, ' który 
jest twórcą poprzednich puntów, ten, 
który poniósł największe ofiary w do­
bie ostatnich dwóch panujących. Na 
jego wezwanie zjeżdża się elekcja do 
Sandomierza i dokonywuje wyboru 
Bolesława Płockiego na pana całej 
Małopolski. Zostaje więc wybrany 
książę, który w dziejach swej dziel­
nicy położył wielkie zasługi, a ktury 
w kilkanaście lat potem usadowił się 
w całym Mazowszu. Potężny jednak 
wspózawodnik jego, Henryk IV W ro­
cławski stanął mu pa pizeszkodzie w 
zawładnięciu Krakowem i Sandomie­
rzem. Mimo to dzieje stronnictwa ma 
zowieckiego w Małopolsce XIII wieku 
przedstawiają poważny etap w kie­

runku zjednoczenia rozbitych dzier­
żaw polskich w jeden organizm pań 
stwowy

Prelekcja dr SŁ Sobańca na temat 
Stronnictwa mazowieckiego jest już 
drugą prelekcją wygłoszoną przez nie 
go w Pradze. Za temat pierwszej po­
służyły mu „Zabiegi Henryka IV. 
W rocławskiego o Kraków celem od 
nowienia Królestwa w Polsce". W  
p-zeszło godzinnym wykładzie młody 
ten uczony nakreślił obraz usiłowań 
zmierzających w kierunku zawładnie 
cia Krakowem przez tego księcia ślą­
skiego oraz restytucji Królestwa Pol 
skiego.

W krótce dr. St. Sobaniec opuści 
Pragę, udając się dla dalszych po 
szukiwau naukowych do Brna.

Współpraca samorządu rolniczego
ar i ^ i i m f i r s z e m  JP#“«rcyt

Z końcem grudnia br odbył się w - 
związku izb i organizacji rolniczych 
zjazd prezesów izb rolniczych po­

święcony głównie współpracy rolnic­
twa z Funduszem Pracy w nadcho­
dzącym roku budżetowym.

W Zjeździe wziął udział dyrektor 
naczelny Funduszu Pracy M. Gnoiń 
ski, wygłaszając referat o działalno­
ści Funduszu Pracy na terenie w iej­
skim.

W  dyskusji om ówiono pian akcji 
samorządu rolniczego w r. 1938-39 
m in. W' dziedzinie chałupnictwa wiej 
skiego L td. i ustalono główne wyty­

czne współpracy w tym zakresie z j 
Fu ndnszem Pracy.

Obecny na zjeździe prezesów izb 
rolniczych przedstawiciel minister­
stwa rolnictwa i reform rolnych 
nacz. E. Wiszniewski podkreślił zna 
czenie, jakie ministerstwo przywiązu

je do rozpoczętych w r 1937 na sze­
rszą skalę, przy pom ocy zasiłków 
Funduszu Pracy, prac izb rolniczych 
w dziedzinie rowoju dodatkowych 
źródeł zarobkowania dla szerokich 
mas ludności drobno-rolaiczej i wal 
ki z bezrobociem na wsi-.

•toffi roższe i najtańsze miasta
«/ P c l s c e

Ceny detaliczne niektórych artyku­
łów żywności w większych miastach 
Polski przedstawiały się ostatnio na-

S p r a w n a  f ś sB U w n so w
% cżt. m m aM nąg  «l

W dniu 4-tym stycznia 1938 roku 
odbędzie się w związku izb i organi- 
zacyj rolniczych posiedzenie podko 
misji podatków samorządowych, na

którym przedyskutowany będzie pro 
jekt ustawy o poprawie finansów sa 
mo^ządowych, opracowany przez 
Związek Miast.

stępująco: chleb żytni pytlowy kosz­
tował najdrożej w Gdyni i Katowi­
cach, najtaniej w Częstochowie i So­
snowcu, mąka pszenna —  najdrożej 
w Wilnie, najtaniej we Lwowie, ka­
sza jęczmienna najdrożej w Lublinie 
najtaniej we Lwowie, mleko najdro 
żej w Warszawie, najtaniej w Lubli 
nie, masło mleczarniane wyborowe 
najdrożej w Warszawie, najtaniej w 
Sosnowcu, jaja najdroższe w Łodzi 
i Częstochowie, najtaniej w Wilnie i 
Bydgoszczy, mięso wołowe najdrożej 
w Poznaniu, najtaniej w Katowicach,

" v - STASZa -DZĘERŻBICKI

Horoskop polski ns rok 1931!!
—  S *  o *  w e  a r k i ?  o .

O prow adzan ia  wniosków o
dzao..l ,IaS2pgo kraju w nadcho-

za-
P^ysął,

rnku, mamy trzy źródła 
tya c.l<Łe- ,Jierwsse z nich —  to obser 
ajezerfi Cc*c*nka efcliptyki, który rep- 
Wiad U,Ie Polskę na zodiaku. Jak 

7~ jpst to znak Byka, zaj- 
<J0 .6o m»ejsce na „ekliptyce od 31 
astr , stoPnią. Usthali! to już Wybitny 
kHiaif0'’ arabski Ali ben Abil Rigai, 
trak1 . Vr r- 1030, przyczem w swym 
*hia« i UC2yi?ił zastrzeżenie, że

sw ’ • r°.kaw < —  Jak je nazywa "■
znaku u* °^Povviednik zodiakalny w 

Słyn aria. 
stai aa "Tablica Szmaragdowa" —  
lat pj e ‘ s*> znany już na kilkaset 

QU(Jn E°t:,^łki m naszej ery głosi: 
QUOL łNFERIWŚ EST SICUT
®SkIej<> „  ^  SBPERIUS —  to co się 
c°  jesi ** , —  jesl odbiciem tego,
^2^ce n ie3 - ^®Pzp4t Zmiany zacho- 
systenn c tan,l' r! w układzie naszego
*y.ciu ziem;°nx CZne.g0 odbiJaj ‘3 si?  na 
* f c  e k l in t  .V . teJ zasad z ie  o b se rw u - 
W Znakach  ’ .P o ru s z a n *e p la n e t 
sko w a ć  Zodk‘ ku —  m o ż e m y  w n io  
d<5vv’ P a f° ł  sacb ras c a ły c h , n a rn - 
a ych  m a n a w e t poszczegó l-

^  iS t .

T r a n w  ZNAKU POLSKI

r- 1938? o f  t  W ,,naszy 
chod3 kwietnia '
tron tan znak

m“ znaku w 
1935 r prze- 
Uran —  pa-

ndywidualnej wolności ludz­

kiej, symbolizujący „człowieka do­
skonałego" tj. kosmicznego, a ozna­
czający również przejście do wyż­
szych wymiarów i wyższych stadiów 
świadomości. Ta odległa planeta po­
suwa z ruchem powolnym, zużywa 
jąe siedem lat na przejśeie przez każ­
dy ze znaków zodiaku.

URAN w polityce reprezentuje de­
m okrację, reformy postępowe, zmia­
ny. Jest to czynnik ekscytujący, bu­
dzący do wszystkiego co bardziej po 
stępowe, szersze w ujęciu, a jego 
wpływy oznaczają, że trzeba się roz­
stać z tym, co jest przeżyte, przesta­
rzałe i stanowi tylko formę bez tre­
ści.

Jak widzimy —  jest to dość zgod 
ne ze stanem faktycznym. Ogólna 
tendencja do zmian daje się istotnie 
odczuwać od kwietnia 1935 r. Rozbu­
dza się też stopniowo coraz większa 
aktywność mas ludowych i to w naj­
rozmaitszych kierunkach —  co  po­
przednio nie dawało się odczuwać.

W arto jednak dodać, że Byk jest 
znakiem biernym i należy do kate­
gorii „znaków stałych" —  nie dają­
cych na siebie oddziaływać, wobec 
czego zapewne wpływy URANA nie 
wydadzą poważniejszych rezultatów. 
Zaznaczą się on" wyraźniej w marcu 
i kwietniu —  kiedy przez znak Rvka 
będzie przechodzić również i Mars 
wywierający działanie drazn ące, a 
przejawić się mogą też w maju —  ja­

ko zmiany polityczne lub odruchy 
szerszych mas.

W  lutym Mars przechodzi przez 
znak Krakowa, co zazwyczaj wywo 
łuje tam jakieś zamieszanie. Na ogół 
rok nadchodzący niezbyt będzie po­
myślny dla Barana, z powodu prze­
chodzenia przez ten znak SATURNA 
—  zwanego INFORTUNA MAJOR

HOROSKOP POLSKI

Drugim źródłem do wnioskowania 
o przyszłości naszego kraju są horo­
skopy polityczne, obliczane na chwi 
lę wejścia słońca w początek eklipty- 
ki i kardynalne punkty zodiaku.

Trzeba przyznać, że horoskopy te 
na rok 1938 są dość zmienne.

Pierwsze trzy miesiące roku mają 
znaczenie dla W arszawy której znak 
wschodził w momencie wstępowania 
słońca w kardynalny punkt eklipty- 
ki. Zwłaszcza styczeń przedstawia się 
interesująco, obiecując zmiany po­
myślne, nowe, nieoczekiwane m ożli­
wości, rozkwit literatury i sztuki i 
ekspansję w kierunku wojskowości.

Luty —  cnociaż więcej niespokoj­
ny —  może przynieść dla kraju po­
wodzenie finansowe i atystyczne. Na 
wet i niepokojący marzec może je­
szcze zaznaczyć się dodatnio, o  ile 
chodzi o życie umysłowre i kultural­
ne.Dopiero pod koniec marca —  w 
dniu 28 —  Mars twrorzy połączenie z 
Uranem w znaku Bvka —  rozpoczy­
na się okres bardziej niespokojny 
miesięcy krytycznych —  kwietnia i 
maja.

Horoskop pierwTszych trzech mie­
sięcy roku jest dlatego ciekawy, że 
wskazuje na możliwości otrzymania 
gotówki, co oznacza Jowisz —  For­

tuna Major —  w drugim odcinku ho 
roskopu. Będzie ona jednak zaraz 
wydana —  jak to podkreśla Mars, 
zajmujący również ten odcinek. Ho­
roskop ten wskazuje również na 
śmierć jakiejś osoby wybitnej, zaj­
mującej stanowisko publiczne.

SPRAWY FINANSOWE

Zarówno na początku, jak i w koń­
cu nadchodzącego roku otrzymamy 
trochę gotówki od sojuszników. Na 
ogół w sprawach finansowych prze­
waża zmienność, kłopoty i duże wy­
datki na cele wojskowe, symbolizo­
wane przez Marsa. Nadmiar nam nie 
grozi.

Z sąsiadami —  zmiany, układy, 
pertraktacje —  zwłaszcza z rasą ger- 
mańskę, której znak. t j. Skorpion, 
zgijmuje księżyc w siódmym odcinku 
horoskopu: umów i traktatów. H oro­
skop wskazu je na jakieś ważne i taj 
ne dyplomatyczne posunięcia w tym 
kierunku, dość szczęśliwe, chociaż 
szerszemu ogółowi nieznane.

Sytuacja wyższych zakładów nau 
kowych nie przedstawia się nadzwy­
czajnie —  mogą być zamykane, na 
co wskazuje obecność Saturna w 
dwunastym „dom u", zwanym ongiś 
„zajście dla świata". Ponieważ Sa­
turn rządzi rasą semicką —  można 
z tego coś wywnioskować może i o 
przyczynach zamykania...

A Rząd? Będzie zmieniony na 
wiosnę: w końcu marca, kwietniu, 
maju.

SEJM

Pod jednym względem noroskop 
i olski na rok przyszły jest zadziwia

(Dokończenie na str. 4-tej)
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Pnzstante z Andrzejem Struciem
czy samoobrona Kadsns

Po śmierci Andrzeja Struga cała 
niemal prasa polska przypomniała 
fakt, że Andrzej Strug do Polskiej 
Adademii Literatury nie należał.

Ta sama prasa, bez względu na p o ­
lityczną barwę, stwierdziła wyjąt­
kową pozycję Struga w narodzie —  
podkreśliła ją nie tylko na 
twórczości w pracy obywatelskiej, 
ale podkreśliła wysokie, ponadpar 
tyjne wartości Struga - Człowieka.

I można też powiedzieć, że w tym 
cichym a powszechnie wiadomym 
konflikcie Andrzeja Struga z Akade 
mią Literatury opinia wszystkiego co 
żywe w narodzie jednomyślnie towa­
rzyszyła Strugowi... „Nie wrszedł do 
Akademii, nie przyjął ofiarowanego 
mu miejsca, bo nie chciał się zgiąć, 
przechodząc przez niskie jej drzwu“ . 
—  „Odm ówił. Pozostał do końca de­
mokratą, socjalistą— wiernym i bez 
kom prom isowym 11. —  „Przykład Ha 
m łodych pokoleń pisarskich, tak dziś 
wodzonych na pokuszenie łatwych 
sukcesów. Przykład, jak należy by 
wiernym samemu sobie. I wiernym 
swej pisarskiej godności11. —  Oto 
pierwsze z brzegu uwagi od konser­
watywnego „Czasu“  po socjalistycz­
ny „Dziennik Ludowy11.

Polska Akademia Literatury od­
dając nad pogrzebową lawetą An­
drzeja Struga należny pokłon Nie 
skazitelnemu Pisarzomi, wykonała 
swój smutny obowiązek Przemawia 
jąc na pogrzebie w jej imieniu Ka­
den Bandrowski odczuwał trudność 
zadania. Musiał przecie odczuwać to 
samo, co „Czas“ , gdy pisał, że w Aka­
demii —  „...pałacu przy Krakow­
skim Przedmieściu, trzeba będzie 
w yryć na nim —  i na popiersiu Stru 
ga —  podpis, podobny do tego, który 
Stanowi Ganossę Akademii Francu­
skiej w obec Moliera „Rien ne man- 
que a sa gloire —  il manąuait a la 
notre“ .

Z trudności tej wyszedł z umiarem 
i we właściwej mu formie. Trzeba to 
podkreślić z uznaniem, gdy inni —

np. koleazy rządu lubelskiego —  na­
wet nie znaleźli wyrazów kondolen
cji-

Ale Kaden Bandrowski nie mógł 
nie odczuć ostro tej Canossy —  czuł 
niew-ątpliwie na sobie spojrzenia ca­
łej Polski myślącej.

Tu też szukać należy genezy jego 
artykułu w „Gazecie Polskiej11 p. t.: 
„Rozstanie z Andrzejem Strugiem14: 
Artykuł ten mimo swej, powiedzmy 
dynamicznej, ofensywnej bodaj tre­
ści mógł by raczej nosić apologetycz 
ny tytuł „O brona w błękicie Juliusza 
Kadena11. Odpowiadało by to raczej 
tej intencji autora, której ujawnić 
nie chciał.

Temat ten atoli nie porusza spra 
wry rozbratu Struga z Akademią.

—  Rozstanie ze Strugiem jest po­
jęte szerzej —  to rozstanie Struga 
z tymi, którzy stanowią dzisiejszą 
Polskę oficjalną, do której Kaden 
należy.

Jedna z gazet warszawskich, m ó­
wiąc o Strugu, podkreśla ze szczegól­
nym uznaniem ten moment konflik­
tu.

„...W  pewnej chwili duszedł do 
prz< konania, że to, co nawet najlepsi 
wr narodzie uważają za słuszne, gro­
zi zagładą prawdziwej wolności du­
cha. Choć z ludźmi tymi łączyły go 
więzy i wspomnienia przeszłości, sta 
nął po drugiej stronie barykady. W y ­
brany do Senatu, protestował prze­
ciw gwałtom, bezprawiom. Kiedy in­
ni wielbili totalistyczne siły, on jako 
polityk i pisarz walczył zaciekle 
o wolność, o demokrację. Próbowano 
łamać go orderami, odznaczeniami —  
nie ustąpił. Nie zaparł się demokracji 
nie ma w swoim dorobku literackim 
ani jednego utworu, którego by się 
musiał wstydzić, jak się to tylu, tylu 
naszym pisarzom zdarzyło../1

Jak by w odpowiedzi na to w po­
wietrzu wiszące pytanie pisze więc 
Kaden:

„Cóż ukrywać, po cóż ukrywać te 
sprawy, gdy wyjaśnienie ich przyno-

vł!Mf*

(Dokońc.zenie ze str. 3cie j)
jący i zgoła bezprzykładny. W  horos 
kopie politycznym państwa odcinek 
jedynasty oznacza parlament. Poczy 
nają- od roku 1926 horoskopy poli­
tyczne Polski wykazywały dziwne 
skupienie dysharmonijnych wpły­

wów kosmicznych właśnie na tym 
oacinku W szystko tam było chwiej­
ne, słabe, w zaniku. I naraz —  w ho­
roskopie na dn. 21 marca —  w od­
cinku tym znalazł się Jowisz For­
tuna Major wy znaku stałym^ co 
wskazuje na powodzenie, siłę, zna­
czenie, pozytywną pracę ustawodaw 
czą, ważne sprSTwy załatwiane przez 
Sejm

Jest to zmiana bardzo pomyślna, 
chociażby nawet miała trwać tylko 
kilka miesięcy.

NOWY RZĄD
Nowy rząd będzie początkowo 

dość szczęśliwy, a w miesiącach let­
nich jego prestiż i wpływy znacznie

stycznych...
Lato zapowiada się pomyślnie dla 

rolnictwa, przyniesie nam piękną po­
godę — może nawet zbytnią suszę. 
Żniwa wypadną dobrze. Ruch budo- 
wlany znacznie się wzmoże, co moż 
na też powiedzieć o hodowli zwierząt 
i górnictwie,

Horoskop na ostatnie trzy miesią­
ce roku przedstawia się już mniej mi 
ło. W schodzący Saturn oznacza zby­
tnią surowość rządu i zmniejszenie 
się dlań sympatii w społeczeństwie... 
Nowe petraktacje z Niemcami; nie­
pokoje z powodu Gdańska.

ROK 1938 —  ROKIEM SŁOŃCA 
W edle prastarej tradycji astrolo­

gicznej, żyjemy obecnie w epoce Mar 
sa, klóra tr™a przez lat 36 poczyna­
jąc od r. 1909. Rzeczywistość po­
twierdza to, niestety, w całej pełni. 
W ojny nieustanne dookoła.

Otóż każdy rok poszczególny ta 
kiero cyklu ina jeszcze swego specjał 
nego regenta. Gdy rok 1937 rządzony

się spotęgują. Będzie to szło w parze był przez Marsa, rok 1938 pot/ega
1 11 *  w rn łtM iirn w i c ł n ń f s o  11 T* rl 7  DO*z rozwojem  handlu i powodzeniem 

ogólnym, w stosunkach z zagranicą, 
sojuszach, związkach, w nowych po­
czynaniach państwowych. W pływy 
Sejmu zmniejszą się, wzrosną nato­
miast wydatk. budzetowre —  głów 
nie na wojsko. Nasze stosunki z za 
ganicą poprawią się wybitnie —  za 
cieśnią się zwłaszcza z Francją 
miesiącach letnich.

Będzie to okres wielkiej aktywno­
ści politycznej, podróży zmian, no­
wych projektów, pomyślny dla han­
dlu, literatury, sztuki; okres wielkie­
go ruchu na kolejach, podróży, w y­
cieczek. rozrywek, uroczystości, p ię ­
knych wydawnictw oraz imprez arty

w

wpływowi słońca, co bardzo jest po­
myślne dla krajów podpadających 
pod wpływy Wenery i księżyca, jak 
Polska. Bowiem obie te planety rzą­
dzą znakiem Byka.

W prawdzie zazwyczaj, gdy kończy 
się okres Marsa, dają się odczuwać 
pewne niepokoje — a w danym wy 
padku ich możliwość zaznacza się w 
końcu marca, w kwietniu i maju —  
ale później wszystko zmieni się na 
lepsze i wyraźniej da się odczuć triu 
mfalny wpływ słońca.

Niestety nie mamy zdolności prze 
widywania jak p. Starźa-Dzierżbicki 
—  w-ięc kto ma dobrą wolę r.iech w7ie 
rzy...

si zaszczyt tylko tym, którzy się po 
rozumieć nie m ogli?11

I pisze dalej:
„Pisane dzieło zostanie w rękach 

narodu i przed oczami tych, którzy 
ważą wagę pisanego dzieła, lecz gdy 
się przerwało życie tego człowieka, 
który szedł razem z najlepszymi 
i rozstał się i odszedł od nich i wym i­
nęli się, a pozostał jakim był zawsze, 
oni zaś wiernych trudów też nie za­
przestali... Jakże się nie zadziwić, ja 
kże boleści takiej nie próbować wy­
jaśnić, nie próbować uśmieizyć, jak­
że różnicy takiej pomiędzy ludźmi 
najlepszymi nie zgłębić w chwili, 
gdy się na zawsze drogi życia rozcho 
dzą i w wieczność podążają?11

Pisze, że już w okresie wspólnych 
legionowych walk wynikały w tym 
stosunku „pom iędzy nim a nami „ry ­
sy i szczerby11 —  a „w  nim trwał po 
śród dopustu wojny ideał człowiecze 
go postępu11.

To, że „dopust w ojny11 w oczach 
Struga nie wszystko usprawiedhwiał, 
była to... „rysa i szczerba11.

Jeżeli ta „szczerba11 dzieliła Struga 
od tych, których w liczbie mnogiej 
Kaden nazywa „nam i11 —  nie dzieliła 
ona bynajmniej Struga od Józefa 
Piłsudskiego. Każdy kto czytał „Cze 
remoszno11, wie o tym dobrze.

Andrzej Strug był zawsze żołnie­
rzem całkowitym, wiernym swej 
idei, zawsze sharmonizowany7m w so 
bie —  żołnierzem z linii nie z mun­
duru i o tym wiedzieć musiał prze­
cież Kaden —  w sztabie.

Jak bliskie więzy łączyły Andrze­
ja Struga z Piłsudskim i później, 
wiadomo mu także zapewne, a wuele 
jeszcze w przyszłości zapewne się do 
w le.

Słusznie natomiast Kaden przypo­
mina nam, jak to już „podczas dal­
szej budowy zaczął nas czas rozd :ie 
lać coraz dalej i głębiej11. Oczywiście 
te, tak przecież niedawne czasy, do 
skonale pamiętamy, pamiętamy na­
wet, jakie to fakty polityczne spowo- 
wały to ostateczne, bezpowrotne już 
i zupełne zarwanie, jaki to kompleks 
zjawisk uwrażał za stosowme określić 
mianem „dalszej budow y11. Nie ma

to wszystko, rzecz jasna, nic wspólne 
go ani z demokracją, ani tym bar­
dziej z wolnością...

Jeżeli w tym rozstaniu Struga 
„z najlepszymi w narodzie11 tytuł 
„najlepszych11 Kaden zachował dla 
swoich najbliższych, to już najmniej­
sza... Przecież artykuł ma charali fer 
apologii.

A drugą pointą tego rozstania —  
choć tego Kaden nie mówi —  jest tu, 
że Strug się nie rozstał ze swoją ideą, 
że sztandarom do ostatka był wierny.

A teraz małe sprostowanie. Nie 
wszystko było tak wzniosłe, jak mię­
dzy najlepszymi być winno.

YV czasie tego rozstania odmawiali 
Strugowi „najlepsi11 nagród literac­
kich —  państwowej i warszawskiej 
—  cudzoziemcom odradzano go tłu­
maczyć —  breilery puszczano w las 
do ataku...

Czy to ma właśnie przynosić „za ­
szczyt11 tym, co się porozumieć nie 
mogli?

„Strug, działacz, żołnierz i marzy­
ciel, pragnął od czasu swego dla Pol 
ski wszystkich naraz osiągnięć czło­
wieczeństwa. Może nie widział tyl­
ko, że jego towarzysze broni ku tym­
że samym szczytom dążą wolniej, 
cierpliwiej z wyżyny na wyżynę11.

Jeżeli tedy wierzyć Kadenowi, nie 
było żadnych różnic ideowych! mię­
dzy7 Andrzejem Strugiem a obozem 
rządzącym dzisiaj, ludźmi, z którymi 
Zmarły „rozstał się11 chyba przez 
czyste nieporozumienie. Różnice były 
tylko takie, że Strug był „m arzycie­
lem11, a oni ...realistami. Ale i oni dą­
żyli i dążą do Polski ludowej, demo­
kratycznej, choć ...etapami Andrzej 
Strug nie zrozumiał po prostu - (był 
przecież „m arzycielem 11), że wszyst­
kie zjawiska moralne i polityczne, 
które odepchnęły Go od niektórych 
dawnych towarzyszy broni —  to tyl­
ko etapy7 ich „cierpliw ej11 walki o  
demokrację!

Jedno jest niewątpliwe —  na dro­
dze ideałów Struga, ku którym Pol 
ska idzie, ideały7 Kadena zostaną tyl­
ko etapem.

W obec majestatu śmierci zdobył 
się Kaden na „spotkanie w7 błękicie11. 
W  tym błękicie przebacza Strugowi 
wszystko. Ale to, co nie przebacza, 
to uczyniło właśnie Zmarłego Pisa 
rza symbolem Niezłomności i wier­
ności ideałom —  uczyniło Go W iel 
kim w oczach narodu.

(„Czarno Ma Bialem” )

Śnieżyca i mróz utrudniaj ‘ natarcie
K r i s i e  ^ e n .  F r a n c m *

St. Jean de Luz. —  W edług nade- 
szyłych tu wiadomości, bitwa o Te- 
ruel prowadzona była podczas burzy 
śnieżnej

Temperatura wyu&siła 12 st. p o ­
niżej zera. W  niektórych miejscach 
powłoka śnieżna sięgała i metra, u- 
trudniająe bardzo ruchy wojsk, w 
szczególności artylei U. Natarcie pow 
stańców na półaos od Teruel rozpo­

częło się od m iejscowości Yaldece- 
bro, podczas gdy na południu kolura 
ny gen. Franco zbliżyły się do miej 
scowości Gastralbo. Oddziały rządo­
we trzymają się jeszcze we wschod­
nich dzielnicach Teruełu. Z powodu 
śniegu manewr na skrzydłach mu­
siał ulec osłabieniu, a kontynuowa­
nie działań wojennych zależne bę­
dzie w dużej mierze od poprawienia 
się warunków atmosferycznych.

Czang-Kai-Szek odrzucił warunki
p o l f o / o w e  J e s p f f f t i i

DONOSZĄ Z LONDYNU, ŻE YVA 
RUNKI POKOJOW E JAPONII, W P.Ę 
CZANE ZA POŚREDNICTWEM AM

BASADORA NIEMIECKIEGO W  
CHINACH ZOSTAŁY PRZEZ CZANG 
-KAI SZEKA Z MIEJSCA ODRZUCO­
NE.

CZEGO OBAWIA SIĘ „NARZECZONY
p. Suchestow

Donoszą z Poznania, że książę Ra 
dziwiłł nie zamierza wracać chwilo- 
wodo Polski, obawiając się interno­
wania w pałacu w Antoninie, bądź 
też w jakimś szpitalu psychiatrycz 
nym do czasu rozstrzygnie-ia spra­
wy o ubezwłasnowolnienie.

Natomiast upoważnił swych pełno 
m ocników w Polsce do wniesienia 
skargi apelacyjnej na decyzję sądu 
okręgowego w7 Ostrowie, o mianowa 
nie tymczasowego opiekuna.

Skarga oprze się o sąd apelacyjni 
w Poznaniu,
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T E L E F O N IC Z N E  
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Poniedziałek Genowefy 
W torek: Tytusa.

t e n o

z  TEATRU i m . j . s ł o w a c k i e g o

Dzisiaj i ju tro  oraz dni następne w ieczo ­
rem stale zapełn ia jący w idow nię utw ór Z y ­
gmunta N ow akow skiego „Gałązka rozm ary 
nu w opracow an iu  scenicznym  autora.. W  
®ztuce biorą udział: H. Bielska, A. K lońska 
Ł  Korecka, W . N iedziałkow ska, T. Suchec 
*a, A. W alew ska, T. B iałkow ski, W  Biegań 
s '̂> T. B urnatow icz, S. C zajkow ski, K. Fa- 
Lisiak., J. Kaliszewski, T. Kondrat, W . K ol- 
'Vas, M. M acherski, Z. M odzelewski, W . 
Nowakowski, L. Ruszkowski, K. Szubert, 1} 
W roński i in.

P lan  p rzedstaw ień :

Poniedziałek : „Gałązka rozm arynu".

REPERTUAR KIN:
ADRIA: Skłaniałam 
APOLLO K rólow a Przedm ieścia 
ATLAN TLIC: Trafalgar i Nieznośna dzie 

Wrzyna
k^U A TE LA : Szesnastolatka i rewia Gwia 

•da Bagateli 
DOM ŻOŁN IERZA: D orożkarz Nr. 13 
PROMIEŃ W ładczyn i puszczy 
STELLA : Czarny orzeł 
SZTU KA- Buziaczek 
DCIECHA: Książę i Żebrak 
^YANDA: D ziew częta z Nowottoeb 
POTOPLASTIKON : Riwiera rumuńska

J fc rc f to
W T O R E K , 1 STYCZNIA 

*3.45 P opularny koncert sym fon iczny z 
odziałem  śpiew aków  14.50 Ignacy Paderew ̂Ir |

Era... 15.05 „C zy wiecie, że...“  w  oprać. 
r- Jana Reguły 15.45 Zagadki m uzyczne —  

•ud. d ia dzieci w oprać. Ady Arzt i Tadeu- 
Cza Seredyńskiego 16.15 K oncert kam eral- 
*y. W yk on aw cy : Zdzisław  Pogorzelski fort 
^ ugUsi B oczek flet, W łodzim ierz P ietrzyc- 

1 klarnet, Jan Spiew akow ski w altornia Jó- 
ef  W itkow ski fagot, 17 Kraj pustyni i bo-

°d czy t wygł. dr. W alery  Goetel prof.gact
J Ł ”  J 6 ł- Atl. ł ł  m c i )  ŁIUCICl p tu i.

G órniczej 17.50 M ikroskopijne żyjąt- 
P °d  lodem  w ygł. Axel Stjerna 18.15 Kon 

I r* So,*stów. W y k on a w cy : W ładysław  Że- 
°Wa sopr. W ładysław  K ozłow ski skrz., 

- °  Geiger akom p. 19 Biesiada artysty 
ybałtów , w ieczór literacki w  opr. Ma 

go  Ja. PreU(lm anna i Stanisława R ogow skie 
#J1. Polska tw órczość chóralna  (5-ta

^c ia .0  Tańce polskie Z o fii Stryjeń- 
J 22 M uzyka taneczna 23 Huzyka tanecz

° D Re d a k c j i

nieuwagi drukarskiej zo- 
P. t P\rZy- a.rtvlcule z dn- 28 XII. 1937 
cyn* ’ ó^ le fale na usługach medy- 
W;S ftWSp czesnei ‘  opuszczone naz- 
Co dzi -a”t0ra ^ r" Ludwika Schmausa, 
®aszvol’ak  P °Jaiemy wiadomości 

yca  Czytelników.

ST FASZYZMU 
Pod

°dczyt Po^ y zszym tytułem wygłosi 
stycm; P-, Tadeusz Pile we wtorek 4 
fW o w n -L ^  W lokalu Związku Zaw.

, Umysłowych Sławkow- 
9 °  ?odz. 10 30.

K ra k ó w  do w ie czo ra...
 ..... ....... i  ^ u iim n iin iBiw n iin i  m w

Matica i sl.v. ra bandyty Schwarza
na lawie oskarżonych

Swego czasu głośnym echem odbi­
ła się w Krakowie i w okolicy spra­
wa szajki złodziejskiej ze Stanisła­
wem Mrozem, Eugeniuszem Gajew 
skim i Abrahamem Neumarkiem na 
czele, która dokonała w Tarnowie 
znaczej kradzieży biżuterii na szko­
dę Heni Forschrim w łącznej kw o- 
cie 12.000 złotych.

Razem ze sprawcami kradzieży na 
ławie oskarżonych zasiadły Zeftia 
Schwarz i Gizela Schwarz matka i 
siostra znanego bandyty Arona 

Schwarza, który przed kilkoma mie 
siąćami zastrzelił na ulicach Krako­

wa posterunkowego PP. Kopaczyń- 
skiego, a następnie w czasie pościau 
został zastrzelony przez Policję.

Matka i siostra Arona Schwarza 
oskarżone są o paserstwo popełnio­
ne przez to, że przechowywały po­
chodzące z kradzieży perły, przy- 
czem główną podstawę aktu oskarżę 
nia jest w-łaśnie znalezienie owych 
pereł.

Od skazującego wyroku Sądu Ape 
lacyjnego w Krakowie oskarżeni 
Mróz, Gajewski i Neumark wnieśli 
przez swych obrońców  adwokatów

Józefa W oźniakowskiego i Bernarda 
Pleszowskiego kasację do Sądu Naj­
wyższego w Warszawie. Główną pod 
stawą i motywem kasacji jest teza, 
że znalezione u Zeftli Scwarz perły 
nie są identyczne z tymi jakie zosta­
ły skradzione i że jak to stwierdził 
biegły jubiler Zając pochodzą one z 
tzw. bindy żydowskiej tj. tradycyj­
nej ozdoby, którą miała mieć Zeftia 
Schwarz.

Na skutek wniesionej kasacji od­
będzie się rozprawa kasacyjna przed 
Sądem Najwyższym w Warszawie.

Jeszcze o „Gałązce rozmarynu”
D o redakcji naszej nadszedł list, k tó ­

ry w ca łości zam ieszczam y bez skre­
śleń i popraw ek.

Do Szanownej Redakcji

„Krakowskiego Kuriera W ieczorne 
go“  —  na ręce Redaktora B. Rembo­
wskiego.

Zostając pod silnym wrażeniem 
Pańskiej recenzji‘ HGałązki rozmary- 
nu“ Z. Nowakowskiego, zamieszczo­
nej w jednym z ostatnich numerów 
„Krakowskiego Kuriera W ieczorne- 
go“ jako jeden z tyc.li wielu, którzy 
w roku 1914 wyruszyli pod wodzą 
Komendanta z Oleandrów, ciężkim 
wyboistym i krwawymi ofiarami o- 
znaczonym szlakiem ku W olnej Rze 
czypospolitej Polskiej —  ośmielam 
się w imieniu własnym i z całą pew­
nością reszty prawdziwych starych 
logunów, złożyć Ci obywatelu i re­
daktorze wyrazy leguńskiej wdzięcz 
ności i solidarności za śmiałe i god­
ne, starego żołnierza wystąpienie 
przeciw paczeniu przez literatów no 
w ej doby świętej dla nas historii.

Nie mam tej łatwości pióra co Ty 
miły towarzyszu broni, nie mogę też 
pod tym względem mieć złudzeń, że 
w starciu z p. Nowakowskim będę 
mógł wykazać mistrzostwo pięknie 
ułożonych cięć —  ale tak od serca 
jak stary wiarus i prosty sobie inży­
nier mechanik twardą ręką z całą pe 
wnością uczciwą dam respotę.

Dziwię się bardzo, żc literat tak 
wysokiej kultury jak p. Z. Nowakow 
ski, mógł tworząc widowisko liistory 
czne z wielkiej przełomowej epoki 
Narodu Polskiego, dać mu tak lekkie, 
chwilami operetkowe podłoże, by 
znowu za chwilę przejść w ton nie 
bardzo wybrednego melodramatu ja 
kby żywcem odciętego z jakieś taśmy 
film owej przeznaczonej dla pierwszo 
rzędnej publiczności przedmieść wiel 
komiejskich

Mam tu na myśli, jak redaktor 
Rembowski owego murarza Strzel­

ca, który „ukatrupiwszy" nożem swe 
go rywala w umizgach do jakiejś 
dziewoji ulicznej, pędzi co rychlej 
do Oleandrów by w grupie szlachet­
nych rycerzyków, tając że jest zbrod 
niarzem, znaleźć schronienie przed 
pościgiem i odpowiedzialnością. Że 
coś lam szepnął siostrze Sławie na 
ucho, mc to, tak trzeba robić także

w popularnym melodramacie, jakiś 
powiernik musi być, zazwyczaj ko­
bieta, pielęgniarka szpitalna, zakon 
nica, siostra Czerwonego Krzyża...

Odpowie zapewno autor, że prze­
cież ten „m im ow olny" zbrodniarz 
wyszlachetniał, że... jak to się dziś 
popularnie mówi został właśnie 
przez to otoczenie strzeleckie „pod ­
ciągnięty w zwyżl" —  że właśnie to 
miał na celu, by uwypuklić piękno i 
rolę uszlachetniającą obywatelsko i 
moralnie tej gromady strzeleckiej...

Nie, panie Nowakowski, za tak pi­
sane świadectwo —  dziękujemy i 
przyjąć go nie możemy!

Bo niech pan i o tem pamięta, my 
w-iemy to już i czujemy zbyt dobrze, 
widzimy lo dzien w dzień, że nasi 
przeciwnicy chcą gwałtem wm ówić 
w całe społeczeństwa, że strzelcy, że 
legioniści —  to w większości byli lu­
dzie... jacyś niebardzo... nawet po­
dejrzanej konduicji, a cóż dopiero bę 
dzie za lat jeszcze 20, 50 czy 100 gdy 
w dodatku dołączy się do tych po­
szeptów- i pański dokument w formie 
widowiska, z tym spieszącym prosto 
z rozprawy nożowej człowiekiem, jak 
słusznie mówi redaktor Rembowski, 
do Oleandrów —  jakby do Legii Cu­
dzoziemskiej z Algieru... a może jesz­
cze gdzieś w kieszeni ma on nóż ocie 
kający krw-ią...

Scena skruchy, spowiedź i śmierć 
w utarczce z wrogiem, nic tu nie po 
prawi, dobre to do apaszowskiego 
filmu, ale nie dla historycznego w i 
dowiska z lak w-ielkiej, potężnej i 
świętej dla narodu epopei.

l o  też podziwiać należy opanowa 
nie, umiar, w-ięcej niż dżentelmeń­
ski redaktora Rembowskiego, któ­
ry pierwszy obui zj wszy się całkiem

słusznie na takie „nasze fotografie'* 
w krytyce swej, może dobrze pilno­
wał pióra wstrzymując go wszelki­
mi siłami i nerwami, by zbyt głośno 
i buntowniczo,, a nie dziwota, ostro 
nie zgrzytnęło.

Dziwię się całej krytyce —  110 ale 
trudno... Takie dziś czasy takie na 
slaw-ienie, koniunktura, lęk przed... 
wielkością i klajster. No ale gdzieś 
Ci wy, wy towarzysze broni, wy 
wszyscy leguny?... Czyż nikt się nie 
odezwie, nikt nie ra odpowiedzi i nie 
zażąda naprawienia tej wyrządzonejj 
nam krzywdy.

Cóż na lo Związki i Koła Legiono­
we? I gdzież nawet biuro historyczne 
które powinno poza innymi baczyć, 
by rzeczy podobne niemiały miejsca. 
Bo ja choć zwykły szarak czuję się 
m ocno zdziwiony a i rodzinę mą ca 
łą również ktoś bardzo nie zasłuże­
nie a boleśnie skrzywdził

W iele jeszcze ciśnie się słów, ale 
może lepiej że zostawię je do w ypo­
wiedzenia innym więcej miarodaj­
nym i kompetentnym.

Rac przyjąć obywatelu redakto­
rze żołnierską cześć i zapewnienie że 
w wystąpieniu Sw-ym nie zostaniesz 
sam, „sitwa nasza" z Tobą.

Jan Jabłoński
b. kapral legionów polskich 1 Bryga 

dy, azis inżynier i mechanik 
Warszawa, Żoliborz

NajlepMK marki „PFANlYENSCHMIDT-

APARATY NATRYSKOWE
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Życzenia z bombami
na Nowy Rok

Tanger. —  Szereg wybitnych oso- I kę, która wydała się jej podejrzana i 
bistości hiszpańskich w Maroku o - I kazała wynieść paczkę do ogrodu, 
trzymało bomby w- przesyłkacn pocz I W krótce potem nastąpił silny w y- 
towycli, m. in. żona pułkownika, ko- I buch, który nie pociągnął za sobff 
mendanta Tetuanu, otrzymała pacz- I żadnych ofiar.
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NA ŚMIETNISKU ŻYCIA jy
Zaczęło się od tego, że najsamprzód 

w jedną mroźną sobotę wym ówiono 
pracę. Dwie młode łakome pracy ręce 
najstarszego syna Korngoldów zawi­
sły bezczynnie jak niepotrzebne gra­
ty. Później nastąpiły tygodnie niedo­
jadania, wystawania ogonkiem w 
biurze Pośreanictwa Pracy —  wresz- 
cie to najgorsze —  eksmisja... 
W yrzucili ich na łeb na szyję, jak to 
się zwykle robi z ludźmi, niemający- 
mi pieniędzy. Na mokrym zimnym 
betonie podworca siedziała pięciooso 
bowa rodziną Korngpldów od dziś 
dnia zaliczaną w bolbsńy poczet Dez- 
domnych. Ojciec stary z siwiejącą 
czupryną niestrzyżonych włosów, le 
dwio co ledwie zipiący i chwytający 
ustami powietrze, z pięcioletnią ot­
wartą gruźlicą kości, co dnia wyglą- 
dający jedynego wybawienia... śmier 
cl... Matka pięćdziesięcioletnia staru 
$zka wyęhudto, wymizerowańa do 
ostatniego stopnia, wyglądająca jak 
dwunastolethla dziewczyna... Dwóch 
dorosłych synów i ośmioletnia córe­
czka... Siedzieli i zahaczali jedno o 
drugie strasznym wzrokiem lub krót 
feiem bolesnym pytaniem pytaniem 
może dotychczas im nieznanem w 
swem głębokim tragizmie...

—  Co będzie dalej? —  pytab
Ale dalej? Cóż jeszcze m ogło być 

dalej?...
Poszli dwaj synowie wraz ze sta­

rym Korngoldem szukać jakiejś mie- 
szkatnrj dziury. W rócili już pod sam 
czerwieniejący zachód; zabrali pozo* 
stałe szmaty, poduszkę, pierzynę, 
mechelątko i wyprawadzili się z po 
dworca...

Na końcu ulicy Krasickiego, -araz 
przy cegielni raczej kopalni ludzkiej 
nędzy, Emilewicza —  spiętrzonymi 
zwała'®  brudnych przeróżnych nie- j 
czystości rozciąga się pofalowana I 
głębokimi dołami przestrzeń podgór- j 
skiego śmietnika W  śmierdzących 1 
odpadkach grzebią gromady pochyło 
nych nędzarzy, poszukujących war- I 
tościowych części. Nad śmietnikiem w j 
•orze unosi się gryzący y  gardło i w j 
oczy pył nabity zarazkami przeróz- I
nych chorób... , 5

Tu Korngolaowie złożyli swoje rze i 
czy i zabrali się do robienia jakiego I 
takiego dachu nad głową... j

Nie łatwo im to szło, bo tc przecież . 
nie mieli nic takiego z czego by mogli j 
sklecić tą budę... Dumali... Ale że po­
trzebą i nędza są matką wynalazków 
więc bezdomni Korngoldowie poszli 
za przykładem tej nowej jakże nie­
dobrej i bolesnej matki. Zabrali się j 
do budownictwa...

W ygrzebali w suchej spieczonej zie 
mi dość obszerny dół, życiowy grób... 
w czterech rogach wbili półtora met­
rowe drążki, powiązali, poklecili ja 
ko tako trochę spadzisty daszek, żeby7 
woda tak bardzo nie ciekła do śród 
ka —  to były zaczątki...

Później wylegli rodzinnym stadem 
ną śmierdzący zaraźliwy śmietnik i 
zbierali kawałki blachy, stare konser 
wy, puszki różne nadające się do 
tego przedmioty, aż nakryli wszyst­
kie cztery otwory ścian...

Tak na podgórskim śmietniku z wy 
wracanymi do góry nogami, rękami 
nawpół zdychających nędzarzy stanął 
nędza— dom Korngoldów, żywy grób

Poruszają się wolno nawpół z ci­
cha podtużno szerokie liście zaraz ro 
snącego chrzanu, a w brudnej już wy 
sychającej od spiekoty wodzie raz na 
jakiś czas odezwie się żaba...

Rozmawiamy...
—  Nie mieliśmy innej rady —  m ó­

wi żarty gruźlicą Korngold —  musie 
dśrny się tu osiedlić... Taki kres na 
nas przyszedł.

Zaraz koło ojca stoją synowie... 
dwaj dorośli drągale, wyglądający 
jak cienie. Twarze osiadł im kurz od 
ciągłego grzebania w cuchnących 
śmieciach —  ręce —  te ręce się rwią 
które płaczą wydłuźonemi robociar- 
skimipalcami za chlebną pracą, uba­
brane w ziemi. W  oczach nie mdli 
się apatyczne zrezygnowanie, pali im 
się skryto. Twarda zawziętość, d o j­
rzewa ow oc D u n tu .

Kiedy ten bunt wybuchnie... ogro­
mnym hukiem pioruna —  dziś, czy 
później?
Kiedy ie n  bunt wybuchnie ogromnym 
hukiem ludzkiego pioruna, dziś, czy 
później? Matka nie odzywa się wo- 
góle, słucha obojętnie. Tej już brakło 
słonycn łez do płaczu

—  Co dzień chodzi do wydziału 
Opieki Społecznej —  co dzień przed- 
gtawiam naszą dolę —  opowiada. —  
Nie proszę o łaskę, ani o jałmużnę. 
Nie chcę, wstydzę się. Mówię, dajcie 
moim synom pracę, oni są dobrzy, 
dadzą nam na utrzymanie.

—  T o dadzą, uważam że powinni 
zrozumieć —  pocieszam się.

—  Tak —  dadzą... zawsze m ówią, 
obiecują jak psu chleba, że tam Kart 
ka przyjdzie z zawiadomieniem. —  
A kartka przyjdzie za miesiąc, za 
dwa, albo wcale nie. W iem y już jak 
pamiętają o nas. Starszy syn wysłu­
żył wojsko, był wzorowym  żołnie-

Paryż. —  Podczas Świąt Bożego 
Narodzenia Niemiecki Komitet Emi 
grantów Politycznych w Paryżu 'Wy­
słał dla ochotników - Niemców, wal­
czących w szeregach miedzynarocio

Tre%vir. —  Chłopi zamieszkujący 
wsie Dreihorn i Steckenborn odm ó­
wili sprzedaży kartofli po wyznaczo­
nych cenach 2 RM przez władze za 1 
ctn. ośwadczając, że po tej cenie nie 
są w stanie sprzedawać kartofli. Mi-

rzem. Ani raz nie karany— porządny 
człowiek. I nie ma pracy. Nie ma gdy 
my zdychamy. Drugi teraz idzie do 
poboru, napewno go wezmą, jest 
przecież potrzebny Państwu —  ale 
tylko wtenczas, później się może uto­
pić, albo —  albo poprostu umrzeć... 
nawet z głodu —  dodaje po chwili. 
Tak przecież jest...

Mówi, gestykulując żółtymi ręka­
mi. Synowie słuchają z pochylonymi 
głowami.

Co się dzieje w ich sercach w tej 
chwili?

A zielone drzewa w ogrodzie Ma­
tecznego szumią głucho, jakby ję ­
czały nad krwawą człowieczą nędzą.

—  I cóż państwo myślą dalej ro­
bić —  zapytuję.

Podnoszą oczy i patrzą jedno na 
drugie, jakby chcieli wynaleść jaką 
nadzieję rosnącą odpowiedź.. Nieste­
ty —  nie znajdują.

Tylko stary Korngold kurczy się, 
jakby dostał śmiertelny strzał w7 ser­
ce i krztusi suchym gruźliczym gło­
sem, straszne bolesne słowa:

—  Nie wiem, panie kochany, nie 
wiem —  a białe bezkrwawe wargi 
drżą mu coraz bardziej. —  Jak syno­
wie nie dostaną pracy, to nie  ̂ iem 
jak będzie dalej... chyba zginiemy —  
dodaje ledwo dosłyszalnie. Już wy 
sprzedałem wszystko com  miał. Zo­
stałem w jednej podartej koszuli —

wej brygady Hiszpanii 1.500 pakun­
ków z darami świątecznymi. Pakun­
ki te zostały przetransportowane do 
Hiszpanii autami ciężarowymi.

mo prób, poczynionych przez wła­
dze, aby upór chłopów złamać, chło­
pi wytrwali w swoich żądaniach, w o­
bec czego cena kartofli została pod­
wyższoną do 2.GO MR.

synowie i żona tak samo —  ten 
młodszy nie ma co na nogi włożyć.

I zrzuca z siebie wytarty łach ma­
rynarki i pokazuje strzępy ostatniej : 
koszuli.

Opieka Społeczna nic nie pom o­
gła dotychczas?

—  Toli chodzę codzień. Posyłają z 
kwitkiem od jednego okienka do dru 
giego. Jeden „pon “  mo^i, że nie jego

ł. —  drugi, że nie jego sprawa, 
trzeci, że trzeba wnieść prośbę na pi 
śmie. I już tak więcej jak tydzień 
odchodzę z niczem. Był tu jakiś ,pon‘ 
z magistratu ] oświadczył, że mi le 
szopę zburzą... Dzisiaj właśnie byłem 
u „pona“  naczelnika Opieki Społecz­
nej prosić żeby mnie zostawili w spo­
koju. Ale nie wiem jak będzie. „P on “  
naczelnik powiedział, że to nie m oż­
na tak mieszkać —  bo to robi przy­
kre wrażenie. Zresztą oni nie wiedzi* 
co to jest nasze życie, nasze wegeta­
cje; naw7et to nie. Taka opieka... Syn 
t«k samo co dzień chodzi na Lubel­
ską i znowu wraca z niczem...

Z naprzeciwKa o jakie kilkanaście 
kroków dochodzą wesołe słowa pie­
śni. Później wybucha długi beztroski 
miech, jak rżenie roznarowionej ko­

były. Korngold przestaje mówić, a 
usta mu się krzywią bolesnym slur- 
czem

—  Tam im ^esdfo —  mowi —  Ja 
się już zapomniał śmiać —  i milknie.

Tak -  - ten zdychający Korngold, 
zapomniał się już śmiać, zapomina 
radości. Sp.eczone gorączką pragnie­
nia wargi suchy język łakomy chle­
ba żołądek, nie wykwitną na ustach 
śmiechem —  To już u niego umarło 
skonczyło się. Jak amen w pacierzu 
W ypaliła się radość życia i zgasła 
jak J t bez nafty —  właśnie brakło 
t j nafty. Kościste śmiercią śmier­
dzące łapy Bezrobocia uchwyciły go 
i gruchły nielitościwie wraz z całą 
rodziną na dno —  na śmietnisko ży 
cia. Przygniotło go obrzydłe ocieka­
jące przesytem życia cielsko górnego 
dobrobytu —  w żadnym wypadku 
nie dla Korngolda i jemu podobnych 
typów. Możesz się wyciągnąć ty rabie 
na pobojowisku nędzarskiego życia 
Na t>m śmierdzącym podgórskim

nit tnisku to ci jest wolno... to w 
twojej śmierdzącej śmietnikowej o j­
czyźnie..

Gęstnieje mrok... Ściskam wychu­
dłe ręce Korngolda. Ręce nie żebrzą 
ce, lecz żądające pracy. Stary jeszcze 
mówi...

—  I ja kiedyś miałem dom, tak jak 
tam naprzeciwko. Ale życie —  ale.

I zostali w ciepłym cuchuącym roz 
kładającym się śmietniku mroku. 
A naprzeciw, jakby dla ironii strze­
lają w górę nowoczesne domy. Urzą­
dzone według najnowszych wyma­
gań. W  oknach ryczą radja. Na bal 
konach rozłożone tłuste lepsze towa­
rzystwa nierobów... Z któregoś bal­
konu słychać babskie biadolenie.

—  Tusiu, jesteś strasznie nudny, 
niemasz męskiego temperamentu —  
i znowu ten kobyli śmiech tak rażą­
cy serce prawdziwego człowieka na 
tle tych paradoksalnych sprzeczności 
życia.

Chodniki ul kal'varyskiej zapcha­
ne tłumem. Śmierdzi nieznośnie odór 
perfum i pudru...

I trudno się w7yrwać z tej strasznej 
rzeczywistości —  jak trudno. —  Tam 
Wisła... bezdomni —  kanał W ilków  
ka... Tu? Korngoldowie... dwóch mło­
dych synów bez pracy... stary z ot­
wartą gruźlicą kości... I... i... i... ten 
przesyt życia... Co za straszne zesta 
wienie...

Emil Dziedzic.
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,AVBOH M A R C H E”
Kranów. Grodzka 13. Tel. 127-55
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Przemyśl. —  W  sferach sądowni- j nież poważnie, jako ewentualna miej 
czych w Przemyślu rozeszły się po- I scowość, w której miałby odbyć się 
głoski, że Przemyśl jest brany rów- { proces Doboszyńskiego.

■

MRĄ OSADZENI W OBOZACH
koncentracyjnych

Berlin. —  W  obozie koncentracyj­
nym w Sachsenhauzen obok Oramen 
burgu, według urzędowego komuni­
katu zmarli trzej polityczni działa­
cze Emil Nolenz, urodzony w r. 1906 
we W rocławiu, Karol Oberliinder i 
Paweł Piezuch, urodzony w r. 1913 
w Magdeburgu. Ciała ich miały zo-

Istać spalone w krematorium berliń­
skim jeszcze w połowie października. 
Fakt ten jednak dopiero obecnie do 
stał się do wiadomości publicznej, 
wywołując liczne komentarze, m. in. 
takie, które poaają w wątpliwość czy 
wymienieni zmarli śmiercią natural­
ną.

Emigracja nismiecka wysyła dary
« # ©  H i s z p a n i i

CHŁOPI NIEMIECCY PRZECIW
i / o s p o c f o r c e  p Ę mM9§nkB M Sf]tw ve§
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T R Y B O J N A  S P O R T O W A

PORAŻKA AfiS-U Z RUCHEM 7:2
^  dniu wczorajszym został roze- 

8rany tutaj mecz piłkarski między 
uchem a AKS. zakończony wysoko- 

cyfrowym wycięstwem Ruchu.

Mecz odbył się na boisku oblicie 
ośnieżonym. Lepiej na tym terenie 
czuł się Ruch. AKS. tylko do przer­
wy był drużyną równorzędną. W  Ru­
chu zadziwił bojow ością W illimow-

skt (strzelec 5 bramek), niezły nył 
Peterek. W  AKS, który zasadniczo 
zupełnie zawiódł, dobrze wypadł 
Mrugała w bramce i Tymosławski w 
ataku. W idzów  około 3.000

KLĘ A SOKOŁA Z MAKKABI 2:5 (2:1.0:2.0:1)
^  niedzielę został rozegrali} w 

rakowjg mecz hokejow y o mistrzo- 
® Wo okręgu między Sokołem a Mak- 

ał)1» zakończony sensacyjny), m zwy­

cięstwem Makkabi.
Sokół aczkolwiek niewątpliwie 

jest drużyną lepszą i bardziej wyrów 
naną przegrał mecz dzięki niewłaści­

wej taktyce. W  Makkabi tylko bra­
cia Rittermanowie (obaj zdobyli 
wszystkie bramki) stoją na poziomie 
Reszta słaba.

B E h r la c in  a n i s t r z e s m P a v » / i «
Parjżu rozegrany został między­

narodowy turniej tenisa stołowego o 
uustrzostwo Paryża. Do półfinałów 
? ikwaiiiikowah się b. mistrz świata 

‘■ech Vana, wicemistrz świata P o­

lak Ehrlicli, Francuz Haguenauer i 
Austriak Weiss.

W  półfinałach Haguennauer po­
konał Vanę 9:21, 22:20, 21:14. 21:19.

a Ehrlich wyeliminował Weissa 
W  finale Ehrlich zwyciężył zdecy­

dowanie Haguenauera 23-25, 21:11, 
21:12, zdobywając tytuł mistrza Pa­
ryża

iragibor mistrzem Krakowa
w tenisie stołowym

^  niedzielę odbyły się już ostatnie 
*ozgryWki tenisa stołowego o mi- 

fzostwo Krakowa. Przyniosły one 
Jast. wyniki: Iłagibor —  2TS. 3:2,

■tkkabi —  2TS 4:1, Wisła —  Gar­

barnia 5:0, Hagibor —  Cracovia 4:1.
Półfinał mistrzostw indywidual- 

nych K r a k o w a ;  Rosenzweig —  Eisen 
stem 2:0. Rlonder —  Goldschmied 
2 :0 .

W  punktacji drużynowej pierwsze 
miejsce i tytuł mistrza zdobył Hagi­
bor, 2) Makkabi, 3) Wisła, 4)̂  Craco- 
via, 5) ŻTS., i 6) Garbarnia, która 
spada do kl. B.

&tacc/o«#tf z a p a ś n i c z e  K r a ltu w le
Eliminacyjne zawody zapaśnicze 
.były się w niedzielę w Krakowie 

^Ę dzy Wisłą a Legią. Zawody te po- 
s użyły kapitanowi Okr. Zw. Atletycz 

do zastawienia składu na mecz

z Wełnowcem, który odbędzie się w 
Krakowie we czwartek 6 bm. o godz. 
11 w sali KS Legia przy ul. Duna­
jewskiego 5. Skład drużyn} Krako­

wa na mecz z Wełnowcem przedsta­
wia się nast Krzan, Frydek, Russ- 
tek, Gross (Legial, Bajorek Masny. 
Nigrin (Wisła).

Słowa i czyny sen. Karszo-Siedleckiego

Intepebcja w sprawie Zakł. Ostrowieckich
^'^skonfiskowana ,,Nowa Prawda” 

n °finuje co następuje:

. sie dowiadujemy zatarg w Za 
‘'  Uch Ostrowieckich na czele któ- 

bu Stu* ieden ze Współtwórców K l u  
^ ^1 Uistopada senator Karszo Sie 

ecki ma hyć przedmiotem interpe- 
sejm-,woj.

trzech tygodni w- zakładach 
z pewnymi przerwami trwaW l l j  1111 J)l ŁUł W d l l l l  Li Vt d

■stutj • ^£acownP ^ w umysłowych. O 
1,0 przed świętami strajk przer- 

n°  do dnia 3 kwietnia celem pod

dania się arbitrażowi głównego in ­
spektora pracy p. Klota.

Zakłady Ostrowieckie są instytu­
cją pracującą dla obrony państwa. 
Dziwnym się tedy wydaje, że sen. 
Karszo - Siedlecki dopuścił do ubole­
wania godnych incydentów na tere 
nie swojej fabryki głosząc wszędzie 
hasła, a szczególniej w' klubie 11 l i ­
stopada, o niedopuszczalności straj­
ków w fabrykach pracujących dla o 
brony państwa i stwierdzając, że 
rząd musi tego rodzaju opornych 
przemysłowców dla dobra pracowni-

i. .. ..... < -v v.,,

ków' odpowiednio „w ychow yw ać” .
Pikanterii dodaje fakt, że swojego 

czasu podczas słynnego procesu 
skarbowców okazało się, że na tere­
nie Zakładów Ostrowieckich pano­
wały szczególniej w dyrekcji dość 
dziwme stosunki w- związku ze spra­
wami podatkowymi.

Prawda jakie to dziwne.
„K /akow ski Kurier W ieczorny” 

już przed przeszło miesiącem zamie 
ścił podobne inform acje (jako pierw,-

KANADYJCZYCY PRZYJEŻDŻAJĄ 

JEDNAK NA MISTRZOSTWA 

ŚWIATA.

Prasa czeska donosi, że Kanadyj­
czycy hokeiści definitywnie wezmą 
udział w mistrzostwach świata w 
Pradze. Kanadyjczycy mają również 
rozegrać kilka spotkań towarzyskich 
w Amsterdamie, Pradze czeskiej i na 
terenie Niemiec.

„HEROD 1 ARIOWI E“

Szopka żywych masek pióra Ada 
ina Polewki zapowiada swoje wystę 
py w kawiarni „Plastyków" (Lob 
zowska 3) od dnia 4 stycznia 1938 r. 
aż do odwołania codziennie o godz, 
21.30 Wstęp 2 złote. Maski wykona 
li.

Zbigniew- Pronaszko: „Szyszko Od 
nowiciel"

„Dyrektor Hrycz"
„Redaktor ftozmarjauek"
„Józko z Cicrotu"
„A dolf Zugsfuhrer"
„Benito Rebussolini”

„Zygmuś przy dobrej nadzieji"
„pani Pimpson“
„Kingsor"
„Pajper - Arjer - Gwardian"
„Med Bim - bek 
„Judyta Mokrestow"
„Książę W ydziwiłł”

Karol Muszkiet:

„Książę W ydziwiłł panie kochan 
ku"

„Franko loreador"- 
„Jańko Kiepura muzykant" 
„Mieszko z Ratusza Burmistrz" 
„W acio  Sirkoszcw-ski"*
..Tadzio Bójciarz"
„Roch Kowalski Rediw-iwus" 
„Defraudant"
„Korpmajcherant"
„Samuraj Harąkiri"
„Emil Zmora Zgagadłowicz".
Osoby bez masek: autor, człowiek 

Herod, wół, osioł, Kraków-, piłkarz, 
nauka, sztuka, głos z pod koca, 2 
kaptur} Żyd i inne. Rekwizyty wyko 
nał i dekoracje malował W . Kozłow.

szy) o senatorze Karszo-Siedleckir 
i... został skonfiskowany. Dopier 
dziś... Czy znow u „ktoś” napisze, ż 
prasa demokratyczna puszcza kac; 
ki, że wymyśla niezdrow-e, z pale 
wyssane sensacje dla ..robienia rr 
chu w interesie?"

Ż e g ie s t ó w  cc/ z i m n i e
zirre'0^0* llla*° Zllanym jest Żegiestów  w 
sPad ,Ja - położen ie  jego  w uroczych

zistych dolinach  w zniesionych  na 500 
* oczony góram i należącym i do 

a Beskidów  Zachodnich , przedstawia 
y ^ k ą teu , o  któr ym w ypow iedział się 

się \0 Czasu rektor p rof. Dietl ż.e „ok azu je  
‘ Jako jeden z najw spanialszych  punktów  

« . yczi>ych gór naszych, ja k o  czaru-
siedlisko karpackich  Najad w dziko 

Tontantyczni.j ok o licy , ,

,*eSl i* °n > ia s t  Żegiestów  nurciu- 
j, dla którycli Tatrzańskie Tow arzyst- 

nai. . arciarzy ^ K rakow ie urządza ob ozy  
jero ars*t' e doskonale prow adzone i zakwa- 
t>b( z 11110 W b o m u  Z drojow ym . W  obecnym  
••arc- Ilare*arskim w zięło udział ok oto  ,0 
pp . 6 ‘ “ arciarzy, pod  kierow nictw em
którz JCl 1 {go, O lbrychtow icza, Sawickiego 
E lk o  Staia*‘ się uprzyjem nić pobyt nic- 
raj^c ^t*1̂ 1 J;,zdy na nartach, dobie-
°a r c ia  m u*ej lub w ięcej uzdoln ionych  
ł ' ,’ządza^ °^ P uw ń'dnie tcrcua, ale nadto 

K c  w ycieczki, w yjazd  do Krynicy

W ystarczył nam  jednak jeden dzień p o ­
bytu w K rynicy, gdzie jest tak ro jn o  i gw ar­
no na ulicach  i dancingach, iż tym chętniej 
i szybciej w raca się do spokojnego Żegie­
stowa. Praw dziw ą atrakcją K rynicy jest je j 
kole jka  zębata, która w yw ozi na szczj t g ó ­
ry Parkow ej licznych  entuzjastów  sanecz­
karstwa i narciarstwa.

W śród narciarzy w Żegiestow ie panuje 
nastrój beztroski i w esoły, ob ja w ia ją cy  się 
nietylko w terenie, ale rów nież na sali Do 
mu Z dro jow ego , gdzie niem al każda potra­
wa przeplatana jest tańcem, co  stanow ić mu 
dalszą zaprawę narc iarską i pow iększyć 
ilość dań.

Inny znowu nastrój panuje w drugim , a 
w łaściw ie w pierwszym  na m odłę eu rop e j­
ską zbudow anym  hotelu pensjonacie „W ik  
tor ‘. Urządzony z pierw szorzędnym  k om ­
fortem , leży arystokratycznie zdała od 
w szelkiego .proletariack iego" zgiełku. Tam 
to szukają ciszy i spokoju  w obecnym  se­
zonie zim ow ym  płk. K oc, k tórego w idu je  się 
często, w tow arzystw ie swych przy jació ł

oraz przyjació łek , którem i są dla niego je ­
dynie książki. Tam też baw i min. Pacior- 
kow ski, prez, Starzyńs kioraz liczni dygn i­
tarze także ze sfor naftow ych, których  sum ­
ptem  hotel ten powstał.

Pozatem  otwarte są w zim ie nieliczne 
pensjonaty i odnosi się wrażenie, że c h o ­
ciażby Żegiestów dziesięciokrotnie uległ 
rozbudow ie zawsze będzie świątynią ciszy 
i epokoju , zawsze pozostanie idealnym  m ie j­
scem w ypoczyn kow ym  i uzdrow iskow ym , 
gdzie szuniny zgiełk nie będzie nikom u 
przeszkadza! w  racjonalnym  leczeniu się 

i w ypoczyw aniu
Nie byłabym  jednak kobietą, gdybym  nie 

w spom niała o cenach pobytu  i utrzym ania. 
Otóż w Dom u Z drojow ym  za (5— 8 złotych 
dziennie otrzym uje się nietylko k om forto ­
w o urządzony p ok ó j z bieżącą w odą, ale i 
sm aczne 4-razow e dzienne utrzym anie tak, 
iż dodaw szy d o  tego darm o otrzym yw ane 
doskonałe pow ietrze górskie, śnieg, słońce 
i leczniczą w odę m ineralną, m ożna tanio i 
m ile spędzić urlop zim ow y. W e „W ik torze" 
jest wszystko odpow iedn io droższe.

Na zakończenie kilka słów  o  n ocy  sy l­
westrow ej, która zakłóciła także pow ażny

nastrój .W iktora” , dokąd przeniosła się 
brać narciarska, w prow adzając tam coś w 
rod za ju  „szaleństw a", które udzieliło się 
pow ażne ni inatronom  i dostojnym  dosto jn i­
kom .

Często pow tarzane i g łośno rozbrzm iew a­
jące  w Noc Sylw estrow ą życzenia zgodnego 
i szczęśliw ego Roku 1938 —  oby się spot 
n iły !

M ia Stlioeu w etłer.

LARORAT. CHEM. KOSMET
r

»  *> S 1R E
Jawn. H. Pessl Wiedeń) 

poleca 1*1'. Inst. Kosrnet.
Wykwintne preparaty.

Lotlony
Kremy

Maseczki
Depilatory

Pudry

ŻĄDAĆ BEZPŁ. WZORÓW  
LABORAT „DOSIRF"

I fu iB iiu r

W
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K ą c i k  m  t  t o r y z o c y g n ą

Wymowne cyfry Mnervkańsk'egQ rynku
s o m o c A o f l F o K / e ą o

Niebywałym sukcesem cieszyła się 
w Nowym Jorku doroczna wystawa 
samochodowa, która odbyła się w Ii 
stopadzie w Grand Central Pałace, 
iWiellde Firmy jak General Motors 
i Chryssler wystawiły zaś swoje no­
wego typu wozy —  modele na rok 
1938 w salach balowych wielkich ho­
teli. O ile chodzi o zewnętrzną for­
mę tych przepięknych wozów to ka­
roseria ich wykazuje tendencję zła­
godzenia form  zeszłorocznych w kie­
runku mniej ekscentycznym choć 
opływowym . W  r. 1938 zamierzają 
Amerykanie wyprodukować 5 mili­
onów samochodów.

Z okazji wystawy samochodów w 
N ow jm  Jorku ogłosiło amerykań­
skie stowarzyszenie wytwórców sa- 
sam ochodowych bardzo ciekawe 

sprawozdanie ze stanu tego przemy­
słu. Najlepszy obraz dają same cyfry 
z których wynika ogrom przemysłu 
amerykańskiego, a przedstawia się 
bardzo znamiennie: i tak w r. 1937
sprzedano w Stanach Zjednoczonych 
i Kanadzie 5.110.000 samochodów, 
w tym 4.182.000 osobowych i 928000 
ciężarowych, wartości przeszło 2.870 
milionów dolarów.

Obecnie na całym świecie jest za­
rejestrowanych 41.750.000 samocho­
dów osobowych i ciężarowych, z cze 
go 29.000.000 czyli 70 procent znaj­
duje się w Stanach Zjednoczonych. 

Obywatele Stanów Zjednoczonych

płacą rocznie władzom federalnym, 
stanowym i miejskim 1.565 m ilio­
nów dolarów tytułem podatku od 
tych wozów, a 975 milionów dolarów 
tytułem podatku od zużytej benzyny. 
Przemysł samochodowy zatrudnia w 
Stanach Zjednoczonych przeszło pół 
miliona ludzi, Jctórzy rocznie zara­
biają około 850 milionów dolarów.

W  r. 1937 sprzedała Ameryka za­
granicę 620.000 samochodów za cenę 
.361.700.000 dolorów

Cyfra 5 milionów wozów sprzeda­
nych w roku 1937 w Stanach Zjedno­
czonych dotyczy jedynie nowych wo 
zów. W  rzeczywistości tranzakcje sa 
m ochodowe sięgają liczby 2 razy wię 
kszej jeśli się weźmie pod uwagę, że 
kupujący maszynę, sprzedają starą. 
Ogółem za tym nowych i starych wo 
zów sprzedano w tym roku około 
lu.606.000.

W  Ameryce coraz więcej przyjmu 
je się zwyczaj corocznego sprzeda­
wania swego wozu producentowi. —  
Klient kupiwszy nową maszynę po 
użyciu jej przez rok oddaje ją fabry 
kantowi i dostaje nową dopłacając 
200 do 300 dolarów, fabrykant zaś 
odnawia stary wóz i sprzedaje go 
z tak zwanej „drugiej ręki". Kupno 
samochodów na raty zostało tak da­
lece ułatwione, że dziś bez przesady, 
co czwarty człowiek w Ameryce jest 
właścicielem samochodu, który jest

dostępny nawet dla ludzi mało zamo 
żnych.

Powracając do modeli samocho­
dów na rok 1938 można powiedzieć, 
iż nie ma zmian bardziej zasadni­
czych, a jedynie pewną nowością 
jest nieco zmienna budowa silników 
w kierunku uzyskania oszczędności 
paliwa.

W  podwoziu stosuje się nadal na­
pęd hypoidalny, wprowadzony w 
konstrukcji podwozia na większą 
skalę w roku ubiegłym, co umożli­
wia utrzymanie większego prześwitu 
przy obniżeniu podłogi o 3 cale.

W iele modeli na rok 1938 zaopa­
trzono w latarnie wbudowane w błot 
niki, a karoserie w porównaniu do ; 
modeli zeszłorocznych jeszcze bar- i 
dziej obniżono jednak są one nieco 1 
większe, pojemniejsze i wygodniej- i 
sze.

Budapeszt. —  Znany malarz wę­
gierski Desire Szigany zastrzelił z 
rewolweru swoją żonę, córkę i wnu­
czkę, po czym popełnił samobójstwo. 
Szigany miał 54 lata. Szigany miał

Noogół ceny samochodów zostały 
nieco podwyższone.

O ile chodzi o samocód ,,Chevro- 
let“ , który specjalnie interesuje pol­
ski rynek, to zaznaczyć należy, iż mo 
del jego na rok 1938 w zasadniczych 
elementach pozostał bez żadnych 
zmian w porównaniu ze znanym u 
nas modelem zbudowanym w 1937 r.

Jeśli chodzi o stosunki w Polsce, 
to zaznaczyć należy, iż nabycie sa­
mochodu na raty było do dziś mało 
rozwinięte co odbijało się najwięcej 
na tych, którzy aczkolwiek mogliby 
pozw olić sobie na kupno samochodu 
na raty, nie mogą tego jednak uczy­
nić o ile wóz należy zapłacić gotów­
ką, którą nie rozporządzają. Możli­
wym jest iż w roku 1938 sytuacja ta 
się zmieni nieco na korzyść, a tym 
samym wiele osób będzie w możno­
ści nabyć samochód i spłacać go rata 
mi. Mgr. St. F.

popełnić potrójne zabójstwo i samo­
bójstwo w przystępie szału na tle 
głębokiej nędzy i nieuleczalnej cho­
roby jego żony.

Słynną mefferrz w. ftędzy

zabił żonę i dziecko

S p r z e c L t &

FUTRA
dam sk ie , m ęskie, N A J T A ­
N IE J  —  D O G O D N IE , sa- 
k u p i s z ,  p r z e r o b i s z  

M G S L O W IC Z  
,K ra k A « R Y N E K  G t g

gIM E R W S Z E  P IĘ T R O  
P 4 S A Ż  B IE L A K *

P O S E Z O N O W E  C E N Y  O 30o/° Z N IŻ O N E ,

A Ż U R Y  A R T Y S T Y C Z N E , L A M P Y  S T O -  
Ą C E  Z Y G M U N T  G R U N B E R G , D U N A J E W  

, " I E G O  6 tel. 174-06.

AlLum y am atorskie
eczki b iu row e, m ap y stołow e w ysprzedaż  
o n a j t a ń s z y c h  c e n a c h  w 
o lo sa ln y m  w yb orze  jed yn ie  w  zn anej 
Y Y T W Ó R N I A L B U M Ó W  A R S T Y S T Y C Z -  
tYCH S. R A U C H E R A , K R A K Ó W , K R A - 

[O W S K A  29 . I p . _________________________

jW A G A  fotoa m a torzy  I F O T O L A B O R A T O -  
K IU M  w yręcza W a s , uzupełnia W a s z ą  p ra ­
cę szy b k o  —  fa ch o w o  F O T O — SE R V IC E , 
K rak ó w , Starow iśln a 21, tel. 148-33

IE C Z N E  P IÓ R A  Z Ł O T E , A N G IE L S K 'E  
1.25 *1. N A S K Ł A D Z IE  „ P A R K E R - I.T .P . 
F A C H O W A  N A P R A W A  PIÓ R „ K a H T O - 
f E K A -  G H O O Z K A  40.

DO SZU K U JĘ dzierżaw y pen sjon atu  w  R ab ­

ce, M uszynie , Iw oniczu  Z głoszen ia  H . 
D osta ł, L w ó w , L istop ada 34.

“1 E H W S Z O K Z Ę D N A  KRA W C Z Y N 1  szy je  po 
n a jn iższy ch  cenach n a jw y tw o rn ie jsze  su ­

knie dam skie  oraz garderobę dziecięcą —  
K raków  B oczn a T . K ościu szk i 10. m . 5.

Z A W IA D A M IA M  P T . K lien tów , iż p rzen io ­

słem  zak ład  kuśnierski z u licy F lio ria ń - 
sk ie j na ulicę B rack ą la  I p iętro. P r z y j­
m u ję  w szelk ie  ro bo ty  kuśnierskie. W y k o  
nanie solid n e, ceny n iskie. Z  pow ażan iem  
J ozef B och en ek.

•AN IEN K 1 p osiad ające  zn a jo m o ść  pracy na 
drutach (sw etry, p ullow ery) p oszukiw an e. 
Z g ło szen ia : R . E n gelstein , G ro d zk a 32, w 
p od w órcu .

K A R T Y  D O  G R Y  czyści C zyszczaln ia  K art 
K rak ó w , A le ja  S łow ack iego 31, m 11, te­

lefon  116-99.

K O L O R Y  W Y K O N U J E  tan io  i so l.d n ir  w y ­

tw órn ia  „ A t ła s "  G rodzka 2.

P O Ń C Z O C H Y  G U M O W E  „ L a s t e z " ,  „A ea d e - 
m ic " i inne w szelk iego rodzaju  na ży laki 
i chore nogi poleca n a jtan ie j firm a A r­

n o ld  G ronner, hurt. Sk ład  a rtyk u łó w  gu - 
m ow o-ch iru rgiczn ych , san itarn ych  i opa  
tru n k ow ych , K rak ów , św. Idziego 1 (róg  
G rodzkiej 69).

W I K W I N I N a  bieliznę, Krawaty, Ka­
pelusze, rękaw iczki, szelki, swetry, getry  

szale i t. p. poleca najtaniej

, Dyktżlur Elfpncii“
K rak ó w , Starow iśln a 17 t I s  a »ls „ U c ie c h y "

C Z Y Ś C I C H E M IC Z N IE  1 fa rb u je  w szelką  

garderobę

FranciszeL J o g a łła
n a jta n ie j, n a jso lid n ie j, K ra k ó w , D ietla  93, 

telefon  141-65.

K S IĘ G I H A N D L O W E  n a jw ięk szy  w yb ór, 
n a jk o rzy stn ie j kupisz w firm ie J. L em b er- 
ger. K rak ów , Starow iśln a 17, tel. 111-64

KUPUJĄC 2 pary bucików otrzymu­
jesz bilety d* kina. „M alm o“ , Ma­
gazyn Obuwia, Kraków, Długa 23.

F O R T E P IA N Y , P IA N IN A , S T R O I, K O N S E R ­

W U J E  n a jtan ie j stroiciel R O M , K raków , 
B ożego Ciała 10. m . 9, tel. 143-79.

„ M IO D O S Y T N IA  H E T M A N -, K rak ów , K ra ­

k ow ska 26. P oleca  sw e zn ak om ite  w y ro ­

b y  m io d y , w in a . soki o w ocow e, wina za ­
graniczne i k ra jow e. *

S P Ó Ł K A  Z Ł O T N IC Z A , K rak ów , R ajska 4, 
k u p u je  w szelką biżuterię, kartki zastaw n i­

cze, zęb y sztuczne, płaci pełną w artość.

j BABKA tanio dobrze kom fortowy 
Pensjonat STORCFOW EJ,, Jedy­

naczka telefon 273.

5 -C lO  ew . 4 HO P O K O J O W E  m ieszkan ie  
k o m fo rto w e  k orzystn ie  d o  w y n a jęcia . R y ­
nek P odgórski 11.

C H O R Z Y  N A  P R Z E IU K L IN Ę  D Ł U G O L E T ­

NI S P E C J A L IS T A  M . L A N D A U , K R A K Ó W  
D IE T L A  44, I. P . W Y K O N U J E  O P A S K I  
P R Z E P U K L IN O W E  R Ó Ż N E G O  R O D Z A J U , 
S U S P E N S O H IA . O P A S K I PO  O P E R A C J I  
Ś L E P E J  K IS Z K I. P R Z Y J M U J E  W S Z E L ­

K IE  R E P E R A C J E . P O S IA D A  L IC Z N E  
P O D Z IĘ K O W A N IA .

R ó

W Y S P R Z E D A 2  kilku tysięcy sw etrów  po ce ­
nach zn iżon ych  O to k ilka  cen dia p rzy ­
k ła d u ' 1000 sztuk sw etrów  m ęskich  z an 
gielsk iej w łóczki zam iast po 11 zł. tylko  
4.90  zł., 800  sztuk sw etrów  dziecinnych , 
w ełn ian ych , zam iast 7 zł. ty lk o  2 .90 . 600 
sztuk sw etrów  dam sk ich  w g. w iedeńskich  
m odeli po 6 .50  i 6 .90  oraz w iele in nych. 
O strow ieck i, K ra k ó w , K ra k o w sk a  12.

 _________________________________________ S

T A P C Z A N Y , fotele do spania różnego sy 
i* m u . podu szki, łóżka p olow e, poleca prz 
cow n ia  tap ic iysk a , K ra k ó w , św . T im a s z .  
26, tel. 116-96.

D W A  razy b ezpłatne  
golenie „ R A Z O L E M —* 
dla za interesow anych  
O w łosien ie  usuw a sku  
tecznie „ R A Z O L “  dla  

pań i panów .
N o w o ść : —  P ropagujem y  
pastę „ B E L L O T "  dla  
pań , która usuw a w łos  

w raz z cebu lką.

s c h On w a l d  
Kraków, Dietla 51.

B ezpłatny pokaz u suw an ia w łog ów  n a  m iej 
scu. —  P rospekty na żądanie.

z n e
N A  G W IA Z D K Ę  P R A K T Y C Z N E  P O D A R K I  

P O L E C A  N A J T A N IE J  F A B R Y K A  B I E L I ­
Z N Y  „ L I R A " . S Z E W S K A  18.

Ż Y W E  T U C Z O N E  karpie k ażd ej w ielkości 
p oleca  n a jta n ie j hala rybn a K A R M E L IC -  
C K A  37, tel. 144 -83 , róg B atorego,

Na u La —  wyeLowanie
Z A K O P A N E . —  D la  m łod zieży  i dzieci kurs  

narciarski. W sp ó łu d zia ł m łod zieży  w iedeń  
skiej. K urs ję zy k a  n iem ieckiego. K o m fo r ­
tow y p en sjon at „S ło n eczn y  d w ó r " na Strą­

ży sk ie j (w illa „ M o n ta n a ") . D osk o n ała  k u ­

chnia, stała  opieka lekarska. K w a lifik o w a ­
ny personel sp ortow y i w ych ow aw czy  W -  

tym  roku w łasn y za rzą d : dr. M aria Klicz- 
k a , K rak ó w , S yrok om li 23. te lefon  107 -34 . 
go d z. 11— 12 i 4— 6.

K O N C E S . K U R sY  K R O JU , m od elow an ia  i  
szycia  „ J Ó Z E F IN A .. K rak ó w , W A R S Z A W ­

S K A  4- N ow y kurs 3 styczn ia . P rz y jm u ­

je  się  i P an ie  z szy ciem  nieob eznan e. 
G w aran cja  w yu czen ia . W p is y  codzien n ie .

W P I S Y  N A ?  K U R S Y  K R O JU , M O D E L O W A ^  
N IA  i szycia  k on cesjo n o w a n e  przez k u ­

ratoriu m  d y p lo m o w a n ej n a u czycie lk i 
S T E L L I H O R O W IT Z  - L A N N E R O W E J . —  
N ow oczesn a m etoda nauki. K ró j m o d e lo ­

w y. O sob n y  kurs k o n fe k c ji d ziec .ęccj. 
Św iadectw a u ko ń czen ia  kursu. K R A K Ó W , 

K A R M E L IC K A  46 .

R U R S Y S T E N O G R A F H  p olsk ie j T  n iem iec- 
k ie j n a jn o w szy m  system em  oraz m a szy n o  
p ism o ro zp oczn ą się w  n a jb liższy ch  dn iach  
P O D  K IE R . Z O F II  S C H iiN G U T Ó W N E J  
P L A C  W W . Ś W . 8 , F R O N T  I. P . M . 7 . 
T E L . 109 -97 . O p ła ta  m ies. zł. 5.

iK U L A R Y  w edłu g przepisów  lek arzy  o ra *  
w szelkie n ap raw y w yk on u je  solidnie t 
ła n io  O P T Y K  B R A N D E IS . K rak ó w , G rodą  
ta 61 , naDrzeciw  kościo ła  E w angielickiegu .

R A D IO  A P A R A T Y  m arki „T elefu n -k en " n a  
dog od n ych  w arun kach  poleca  „M E L O D IA **  
K ra k ó w , Starow iśln a 19.

K R A W A T  zakupisz n a jtan ie j w  sp ec ja ln y m  
sk ładzie  k ra w a tów  „R E C O R D  CRA W  A  - 
T E S “  K rak ów , F loriań sk a  35. W ła s n a  w j 
tw órn ia. —  Hurt —  D etal. F ach ow a n a ­
praw a starych k raw atów . T el. 143-68.

O G Ł O S Z E N I A j R ozm iar ztrouy dru ku W y so k o ść  410 m /m  u m ł ś o k  a *  m /o* Piniziow® je*'- jUóas m f l m  t :  w jed n ym  fam ie. Stron® dzieli się na 4 lamv
L * * y  o g łoszę* w  z ło ty ch : I. strona w  i la m ie za 1 m /m  eł t 25 T ekst II—- U l  sdrow* *4 1 -  Z® teksi-em zł 6.66 N edezłaoe z® 1 m /m  w 1 (®m ie zł 0 .75  N ek rolog / w tekście d o  60  
Mi! m  w 1 2*mi® af 2 6 — , 3 ł®m*<cit A  -10.—  O głoszeni®  drobne ze slnw e a l«  O t* i? » «e k «i® e y c b  procy w dr<ik»vz!i ®o iło w o  * .6 5  M atrym on ialn e t® słow o w  d robn ych  zł 0.16.

^s;D an iejsze ogłuszenie ilr s b z i *e«vw.- , ,  10 i ł / e  l i  t ,o r « e b » t »  fllle-flet ł e l i t u  f l f  96 p e sze st

Drukarnia „M onopol", Kraków ul Na Gródku A


